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i ZSRR rozegranymW spotkaniu między Polską _ 
zawodnicy polscy ponieśli porażkę 71:83

Solił,

Fot. CAF

Polska

■9 OKS nie przeżywa najlep- 
—szej koniunktury w całej 
Europie, to rzecz pewna. Ataki 
na pięściarstwo mnożące się w 
krajach skandynawskich i w
niektórych innych państwach 
Europy znajdują swoje odbic'e 
także w Polsce. „Przegląd Kul­
turalny" piórem Wojciecha Na- 
tansona przypuszcza ofensywę 
na tę dziedzinę sportu (naszym 
zdaniem zgoła źle uargumen- 
towaną). Na łamach „Polityki" 
Brutusik kilka tygodni temu 
także usiłował rozprawić się z 
boksem. Wypad w tym kie­
runku zrobiło także kiedyś Pol­
skie Rad'o w swoich audycjach 
sportowych.

Boks trzeba więc bronić przed

Ale w tej obronie nie pomogą 
słowa i referaty. Tutaj decydu­
ją tylko czyny. A w naszym 
pięściarstwie n'estety brak czy. 
nów, które przeciwników po­
trafiłyby przekonać, iż walka 
bokserska to piękny, zdrowy i 
godny zalecenia sport.

Wiele się na to złożyło po- 
wodów, a przede wszystkim je­
den najpoważniejszy. Z pięś- 
ciarstwa zrobiono rodzaj prze­
mysłu. Jesteśmy jedynym kra­
jem na świecie, w którym sy­
stem rozgrywek ligowych zo­
stał rozbudowany do absurdu. 
Mamy I ligę w składzie 8 dru­
żyn, drugą — 18 i potężną 
trzecią. Razem ponad czter­
dzieści klubów zgromadziły trzy 
ligi. Co niedzielę z małą przer­
wą letnią odbywa się młocka 
o punkty. Do tego dochodzą je­
szcze rozgrywki indywidualne 
o mistrzostwo okręgów 1 o mi­
strzostwo Polski, mecze mię­
dzypaństwowe, spotkania towa­
rzyskie, międzynarodowe Itp.

Dokończenie na str. 2

OLSZTYN. 26.6 (teł. wl.) 
Trzeci etap wyścigu kolarskie­
go Dookoła Warmii i Mazur na

ZSRR 64:86
Na turnieju w Sofii

® ©@

SOFIA. 26.6 (tel. wł.). X Mistrzostwa Europy w dru­
żyn męskich, p. zel<! oczyły w środę półmetek spotkań 1 jH^wych. 
Środa była aczej ulgowym dniem finałów, gdyż zestawienie par 
byle zbyt P apujqce. Tym nlemnie) wszystkie cztery POjBdy"^ 2*a'y 
na niezłym poziomie, były dość Interesujące, zwłaszcza ostatni mecz 
Bułgaria — Rumunia,

spotkaniu CSR
sławię 95:74 (52:1131.

popołudniowym 
pokonała Jugo-

drugim
Węgry rozprawiły się z Francją 
81:58 (40:221. Spotkanie to sędzio­
wał Polak Raczyński oraz Rumun 
Khiac Zvycięstwo Węgrów było 
bezapelacyjne przewyższali oni 
Francuzów pod każdym względem 
denionstru jąc kllkarotnle kapital­
ne zacrnnla. Francuzi nadal za- 
prezmiowali się jako przeciętny 
zespół Jednocześnie na bocznym 
boisku Polska zmierzyła się ze 
Związkiem Radzieckim, przegrywa-

Znów
3 zwycięstwa
w Oslo

Jąe 64:86 (35:43). Wreszcie w o 
statnlm meczu Bułgaria pokonała
Rumunię 67:54 (43:26).
słabszy mecz Bułgarów

Po tych spotkaniach
finałowej o miejsca
następująca:
1. ZSRR
2. Bułgaria
3. Węgry
4. CSR
5. Rumunia
6. Jugosławia
7. Polska
8. Francja
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Był to naj 
w turnieju 
tabela puli 
1 do 8 Jest
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328:238 
322:279 
296:247 
300:280 
350:254 
286:363 
262:307 
2281304

OSLO. 24 bm w późnych godzi 
nach wieczornych trójka naszych 
reprezentantów — sidło. Krzyszko- 
wiak i Makomaski startowała na 
^•^'iZMurnQn-.vym mityneu w O 
5,0 i tym razem na trzy starty 
zanotowaliśmy trzy cenne zwy- 
gęstwa Najoardzlej cieszy nas 
równa forma naszego najlepszego 
o^zczepnika Janusza Sidły. W Oslo 
Pokonał on Frosta (NRD). który 
w tym roku jako pierwszy zawod­
nik na św ecie przekroczył ..oslem- 
Iziestatke ’ Oszczep Sidły i tym 
razem lądował na imponujących 
yUeginściarh. oto jego seria — 
■bil, -9.39. 79.il. 78.95, 7523. 74.26 m. 
Mtomiast najlepszy wynik Frosta 
wynosił

W biegu na BOO m triumfował 
rekordzista polski Makomaski — 
149.u nrzed Remagelem (NRDI — 
|<1 I Anderssenem (Norwegia) —

Bieg na 3 km wygrał Krzy* 
SAkowiak - g.08,6 przed Norwe- 
Biem Saksavikiem — 8.20,4.

Kilka wysokiej klasy wyni- 
ków uzyskano we wtorek na 
Międzynarodowych Zawodach Lek­
koatletycznych w Oslo. Bieg na 
I5oo m wygrał Anglik Hewson
w

Pruski, który na 60 km od startu 
przebił dętkę, niemal błyskawicz­
nie dostaje nowe kolo i bardzo 
szybko dołącza do głównej stawki. 
Czołówka wsześrde, bo już na oko­
ło 30 km od star.u składa się tyl­
ko z 40 kolarzy. Jadąc w tempie 
około 36 km na godzinę pozbyła się 
słabszych zawodników, ale przez 
wiele kilometrów nikt nie próbu­
je ucieczki Wybrał się wprawdzie 
w samotny raid Jarząbek (93 km)

Dokończenie na str. 3

(173 km) zakończył się zwycię­
stwem GŁOWATEGO przed 
TROCHANOWSKIM i OSIA- 
KIEM. W klasyfikacji ogólnej 
po trzech etapach, a więc aa 
półmetku wyścigu liderem jest 
OSŁAK przed GESZKĄ i KO- 
MUNIEWSKIM.

VI DWM dobrnął więc do 
półmetka. Ze 110 kolarzy, któ­
rzy przed trzema dniami wy­
startowali do pierwszego eta­
pu, do Olsztyna dojechało tyi- 
ko 82. Na dotychczasowej tra­
sie wycofało się już 27 kola­
rzy, ponadto jeden został zdy­
skwalifikowany na pierwszym 
etapie — mianowicie Scibiorek 
z ŁKS za przekroczenie za­
mkniętego przejazdu kolejowe­
go.

Na starcie m etapu stanęło 82 
zawodników. Nawierzchnia szosy 
nieszczególna» toteż notujemy spo­
ro defektów. Nad czołówką czuwa 
obsługa wozów technicznych» więc

obrońca

z próby

SPARTAK: i 
Otevrel, Elsik, 
Zeiinka, Z. 
Pleva; atak —

Froehlich,
AZS AWF: murarze Moczul-

To ci heca!*

Nie ma ligi'AZS AWF
Fot. E. Warmiński

Honor piłkarzy
milionw nogach juniorów

Austria—Polska 2:2 I»

GRAZ, 26.6, tel. wl.J. AUSTRIA— Pogrzeba. Austriacy wyrównali na

r

I»

t

ł

To nie żarty. Od 30 czerw 
pa rozpoczyna się letnia przer- z 
wa w rozgrywkach piłkarzy . 
ligowych I przerwa będzie, r 
Me liga także będzie! e

tam ciekawa akcja. Hiszpan studiujący

murarze — HeJny, 
Kalivoda, Necas. 

Gonda, Mikulastik, 
- Reznicek, VI. Gon.

da, Preclik, Halamucek, Vilimek;

fi Będzie takie Totek! fi
Będzie można także wyje \ 

•hac na szermiercze Mis- \ 
■'znstwa Świata do... do... tak f

Zawodnik Spartaka Mikulastik ubezpieczony przez Otevrela zdobędzie za chwilę „trójkę" 
Niestety ani Niedzielski, ani Kuczko nie zdołają mu w tym przeszkodzić

Fot. E. Warmiński

strip-tease
nie wyszedł
NIESTETY, nadzieje na zwycię­

stwo rugbistów AZS AWF 
z zeszłorocznym mistrzem CSR 
— nadzieje, oparte wyłącznie na 
wyniku, uzyskanym przez gości 
na - Śląsku — zawiodły,

Spartak Gottvaldovo — AZS 
AWF Warszawa 27:6 (16:3). Sę­
dziował Lempart (Katowice), wi­
dzów ok, 3 tysięcy.

do Krakowa

W czwartek Jest dzień przerwy 
w turnieju. W piątek, sobotę 1 w 
niedzielę odbędą się ostatnie trzy 
kolejki spotkań. Sądzić należy, że 
nie nastąpią też jakieś zasadnicze 
przegrupowania. O tytułach mi­
strza 1 wicemistrza Europy zade­
cyduje więc ostatni pojedynek tur­
nieju Bułgaria — ZSRR w niedzie­
lę wieczorem, gdyż te dwie repre­
zentacje dobrną chyba bez poraź 
kf do bezpośredniego pojedynku. 
Zapewne też CSR minie Węgrów 
plasując się na 3 miejscu, a Pol­
ska... no, cóż oczekujemy spotkań 
z Jugosławią 1 Francją, które po­
winniśmy wygrać I zająć 6 miej­
sce w europejskiej czołówce. Za-
leży to już 
chłopców.

tylko od naszych

W. Szeremeta

ski, Niedzielski, Kuczko, Szostak, 
Koter, Hamlink Frankowski Wa- 
źyński, Sokołowski; atak — Mos­
kała. Budzyń, Rlau, Bondarowicz, 
Kiigiich; obrońca — Chodkiewicz.

Nim ktokolwiek zdołał się spo­
strzec było już 5:0 dla gości, Ha­
lamucek uciekł po zagraniu ze 
środka i prawie nłeatakowany 
„przyklepał** piłkę na polu punk­
towym zdobywając 3 pkt, a naj­
lepszy zawodnik Spartaka — 
Froehlich wykorzystał „próbę** 
''airzał na bramkę z 22 m po 
przvklepnięctu liczy się 2 pktj.

Przewaga gości trwała aż do 
10 minut przed końcowym gwizd- 
Kteni kiedy akademicy zdołali 
nawiązać równorzędną grę. Wy- 
daje stę nam, że przewaga ta 
spowodowana została w równej 
mierze lepszym poziomem rugbi­
stów CSR lak i słabszą niż 
zwykle grą AZS AWF. Gospoda 
rze wyszli na boisko stremowani 
pierwszym występem międzyna­
rodowym, poruszali się sztyuno 
l całkowicie zawiedli w grze de­
fensywnej Ataki gości przecho­
dziły dziwnie łatwo przez szeregi 
akademików szczególnie w pobli­
żu pola punktowego. Co najmniej 
połowa punktów zdobytych przez 
Spartaka została mu darowana.

Zespół czechosłowacki pozosta 
wił w Warszawie bardzo dobre 
wrażenie. Kilka akcji, a szczegól­
niej Jedna w drugiej połowie, 
przy stanie 19:3. kiedy po młynie 
zainicjowali oni udaną ucieczkę, 
zdobywając 3 pkt 1 mimo nieko­
rzystnej sytuacji uzyskali 2 pkt.

PRAGA, 25.6. (teL wŁ) 13-osohowa 
ekipa lekkoatletów CSR .wyjeżdża 
z Pragi w środę o Kodę. 21.30. Jadą 
pośpiesznym., pociągiem dó Kato­
wic a stamtąd autokarem do Kra­
kowa. Kierownikiem wyprawy jest 
przewodniczący - sekcji lekkoatle­
tycznej, Jaroslav VykouplL wraz 
z zawodnikami jadą trenerzy — 
Laznlcka, Vacula i dr. Fischer.

Z ekipą jedzie lekarz dr. Bosak, 
mąż znanej gimnastyczkl Bosako- 
vej. Poza tym przyjeżdża do Kra­
kowa 70-osobowa wycieczka działa­
czy lekkoatletycznych CSR, którą 
organizuje Biuro Podróży CEDOK.

(Fr. Cb.)

Ną międzynarodowym mityngu 
lekkoatletycznym- w Paryżu 
piękny sukces odniósł Polak 
Zimny, wygrywając przed1-Ko-- 
vaesem (Węgry) bieg na 1500 m

Fot CAF

Gdzie Petito ----- ------------- ------ - - -
w Polsce Petito Riau zdobył ostrogi rugbisty w ligowej dru­
żynie francuskiej Carcasonne i jest mocnym punktem drużyny

- jest ligały
I można wygraj

było wysokiej klasy
Wynik nie kompromituje by­

najmniej wiosennego mistrza Pol­
ski. o czym niepotrzebnie zapew­
niał widzów ze trzydzieści razy

1# Hamia
nie wytrzymał

bombardowania'

przed Rlchtzenhainem

— Popatrz, tak się
1 żadnego nie rozebrali, 
wszystko warte.

(Nrdi — 3.43g w skoku o tyczce 
rekordzista Europy Preussger uzy­
skał 4.45. w skoku wzwyż Thor- 
KUdsen (Norwegia) osiągnął 2,01 m 
a 1’0 i 200 m wygrał Nllsen (Nor- 
"egla) _ 10i6 j 215.

spiker (obudziło to podejrzenia 
widzów, że Istoinie kompromltu 
je). Przegrana z rutynowanym 
przeciwnikiem wskazuje, że aka­
demicy muszą się Jeszcze wiele 
nauczyć.

Dla rozwiania smętnego nasiro- 
|u po przegranej: Dowiedzieliśmy 
się. czemu zawdzięczamy obec 
ność na meczu przystojnej błon 
dynkl.

POLSKA 2:2 (1:1). Bramki zdobyli 
dla Austrii Schllling 2, dla Polski 
Kasprzyk I Pogrzeba.

Międzypaństwowe spotkanie pil 
karskie Juniorów, rozegrane w 
Środę w Grazu, między zwycięzcę 
tegorocznego turnieju FIFA w 
■Hiszpanii — Austrię I zespołem 
Polski, zakończył się po ciekawej 
I wyrównanej grze wynikiem nic-

kilka minut przed końcem spotka­
nia z rzutu karnego za rękę o- 
brońcy gości. Strzelcem był znowu 
Schllling.

W drużynie polskiej na wyróż­
nienie • zasłużyli: bramkarz Le­
śniak, stoper Nieroba oraz napa­
stnicy Matyszczak I Pogrzeba.

jest! — do samego Paryża! i 
1 będzie można Wygrać mi- \ 

Ilon złotych! *
Liga, której - nie ma, a któ- ę

ra Jest — rusza 14 lipca. 
Co? Jak? Gdzie? \
Dowiecie się z następnego?

numeru „Przeglądu”
Moens (Belgia) zwyciężył ,w 
tych samych zawodach w biegu

rozstrzygniętym Wynik ten,

targali
Co to

Cergo

w 1

PARY2. Bokser francuski 
Hamia nie wytrzymał ciężkie-; : 
go „bombardowania** i prze- ; 
grał p-zez techniczny k. o. h 
z Murzynem z Nlge li Bas- 
sey‘em, w walce o nieobsa- 
dzony tytuł mistrza świata w i 
wadze piórkowej. 18 tys. wi-, 
dzów oglądało krwawą „Jat-: 
kęu w paryskim Pałacu Spor-; 
towym, gdyż Francuz zaczął i ■ 
mocno krwawić w 6 rundzie ij 
po kontuzji oka ł nosa. W 10 1; 
rundzie sędzia przerwał wal- j । 
kę, ratując Hamię p-zed k.o. i i 
Bassey. walczący niezwykle ; 
agresywnie, prowadził zdecy­
dowanie na punkty, choć w i 
drugiej rundzie był dwa razy 
na deskach. Murzyn, który 
jest mistrzem Imperium Bry­
tyjskiego, zdobył tytuł mi­
strza świata, nleobsadzony 
od czasu wycofania się A- 
merykanina Saddlera.

zważywszy na wartość przeciwni­
ka oraz na fakt, że Polacy stawili 
się na miejscu spotkania zaledwie 
na 3 godziny przed jego rozpo­
częciem po całodziennej po­
dróży samolotem I autobusem, 
uznać należy za bardzo do­
bry. Wskutek opieszałości w za­
łatwianiu formalności wyjazdo­
wych. juniorzy czekali w Warsza­
wie od niedzieli do środy rano i 
i dopiero w dzień meczu udali się 
w drogę do Austrii. Po 3-godzin- 
nej podróży samolotem i 4-godzin- 
nej autobusem, nie stanęli do gry 
w pełni sił. Sądzimy, źe PZPN wy­
ciągnie odpowiednie konsekwencje 
w stosunku do osób, które tak 
skandalicznie opóźniły ten wyjazd 
juniorów.

Drużyna polska grała w nastę­
pującym składzie:

Leśniak, Krzyżanowski, Nieroba, 
Szymczyk, Marks. Grzegorczyk, 
Gałeczka, Kasprzyk, Matyszczak.
Pogrzeba, Jóżwiak 
„Hiszpanów**).

Gospodarze, bez 
tów na Hiszpanię.

(a więc bez 3

4 reprezpntan- 
mieli w pierw-

szej połowie lekką przewagę I 
zdobyli prowadzenie ze strzału 
Schillinga. Następnie do głosu do 
szli Polacy l wyrównali jeszcze 
przed przerwą przez Kasprzyka.

Po zmianie pól drużyna polska 
przejęła Inicjatywę I zdobyła pro­
wadzenie, którego realizatorem był

CAP
na 800 m

Fol

Fragment finałowego biegu na 100 m, rozegranego podczas międzynarodowych zawodów 
'-kkoatletycznych we Francji, w którym Swatowski (pierwszy z lewej) za ją! V nlejsce 

■ ■ Fot/cA»
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Nauka z moskiewskiej porażki

HOL STRZELCÓW W ROLI... „MURARZA
IB OTRÓJNA przegrana na- 
* szych piłkarzy z reprezen­
tacjami Związku Radzieckiego 
jest niewątpliwie przykrym fak­
tem dla wszystkich, którzy pił­
kę nożną kochają, dla działaczy, 
trenerów, zawodników oraz mi­
lionowych rzesz entuzjastów tej 
dyscypliny sportu. Fakt ten jest 
równie bolesny i dla tych, któ­
rzy zdawali sobie sprawę z po­
ziomu i możliwości naszych re­
prezentacji w spotkaniach z sil­
niejszym przeciwnikiem i dla 
tych tysięcy wielkich optymi­
stów. którzy ślepo wierzyli w 
„cuda", a których 2 dni przed 
meczem staraliśmy się utempe- 
rować w ich zbyt wygórowa­
nych żądaniach pod adresem za­
wodników, wyznaczonych na 
Moskwę i Chorzów.

W artykule z dnia 21 czerw­
ca pt. „Remis będzie sukcesem" 
powiedzieliśmy wyraźnie, na co 
możemy liczyć w Moskwie i 
wysunęliśmy zastrzeżenia co do 
koncepcji składu drużyny A, 
wynikającej zresztą z błędnej 
(naszym zdaniem) koncepcji 
taktycznej. Dodaliśmy również, 
że z największą radością odwo­
łamy te zastrzeżenia, jeżeli ta 
koncepcja „wyjdzie" na stadio­
nie w Lużnikach, mimo iż zna­
jąc możliwości własne i prze­
ciwnika — trudno nam było w 
ten „cud" uwierzyć.

Dziś, niestety, zamiast odwo­
ływać te zastrzeżenia, możemy 
już na przykładach z Moskwy 
wykazać niesłuszność koncepcji 
defensywno-siłowej, czy jak ją 
sami inicjatorzy nazywają 
„agresywnej obrony",

pik. Reyman, ongiś doskonały 
napastnik i król strzelców, obra­
li sami taktykę», „murarzy"!

JE robimy wcale tragedii 7 
przegranej. Po pierwsze tro- 

chę się do nich, już przyzwy- formie, lub 
czailiśmy, po drugie uważamy. I manie się r?
że rozdzieranie szat nie przy­
niesie pożytku piłkarstwu. Nie 
chcemy. aby po przegranych 
z Turcją i Związkiem Radziec­
kim i na 10 dni przed meczem 
z Finlandią, nastąpił w pilkar- 
stwie polskim okres „dramatu 
narodowego", jak rok temu, po 
przegranych z Węgrami i NRD.

Przegraliśmy 0:3 z silniejszym 
przeciwnikiem, nie wyczerpa­
liśmy możliwości osiągnięcia ko­
rzystnego wyniku na wszyst­
kich trzech frontach przede 
wszystkim wskutek błędu łudzi, 
odpowiedzialnych za zespoły re­
prezentacyjne, straciliśmy na 
jakiś czas wiarę, że nasi piłka­
rze jednak coś potrafią.

Drużyna A pitzegrała za wy­
soko mecz eliminacyjny, druga 
reprezentacja zagrała na pozio­
mie przeciętnego ligowca, sta­
nowiąc zlepek źle dobranych 
zawodników, których jedynie 
stoper Oślizlo z powodzeniem 
ratował honor naszego piłkar- 
stwa, drużyna młodzieżowa, pro­
wadząc w 80 minucie meczu 2:1, 
zeszła z boiska pokonana w 
ciągu 2 minut (a chyba przy 
pewnych wskazówkach danych 
chłopcom w odpowiednim mo­
mencie można było tego unik­
nąć) — to dostatecznie obfity 
materiał do wyciągnięcia odpo-
wiednich wniosków na przy­

czyć sobie wystawianie zawod­
ników na pozycjach, do których 
nie są przyzwyczajeni (3 lewych 
pomocników, napastnik na o- 
bronie w drużynie B), rezygno-
wanie z zawodników o równej

wreszcie nie trzy-
ię raz przyjętej

stępowania.
To ostatnie dotyczy 

kapitana związkowego

linii po-

glównie 
PZPN

płk. Reymana. Przecież on 
właśnie, na 2 tygodnie przed 
meczem z Turcją oświadczy! ni­
żej podpisanemu, że będzie ro­
bił wszystko, aby do meczu w 
Moskwie przygotować jak naj­
lepszą jedenastkę, że nie po­
zwoli na żadne eksperymento­
wanie ze składem, a wypróbo­
wanych i doświadczonych gra­
czy postara się za pomocą tre-

nerów klubowych doprowadzić 
do szczytowej formy.

To było słuszne stanowisko. 
Trudno więc dziś zrozumieć, 
dlaczego do Moskwy pojechał 
najbardziej eksperymentalny 
skład, jaki tylko można sobie 
wyobrazić, a ze „szczytowej 
formy" również wyszły nici.

w ammoMm

Jak spędzić urlop ? Jedziemyna weekend

G. Aleksandrowicz

ZDANIEM opiekunów druży­
ny — wyrażonym w ostat­

nim numerze „Przeglądu Spor­
towego" — taktyka ta była słu­
szna, a nie zdała egzaminu dla­
tego tylko, że nie było dobrych 
wykonawców. A nam się wy- 
daje, że ona nie zdała egzaminu 
dlatego, źc w warunkach tego 
meczu nie mogła zdać. I pomi­
jając już sam fakt, że odpowied­
nią taktykę gry przyjmuje się 
przeważnie w zależności od po­
siadanych wykonawców, a bar­
dzo rzadko (raczej tylko w wy­
jątkowych wypadkach i nie na 
cały mecz) odwrotnie, nie mo­
gła ona zakończyć się pomyślnie 
przede wszystkim dlatego, że 
nasza drużyna nie pojechała do 
Moskwy w pełnej gotowości fi­
zycznej, która pozwalałaby 
wytrzymać jej ciężką walkę w 
ostrym tempie od pierwszych 
do ostatnich minut spotkania.

O tym wiadomo było chyba 
inicjatorowi koncepcji gry de­
fensywnej. Dlaczego’ więc nie 
zdawał on sobie sprawy, że jej 
wykonawcy (obojętne, którzy 
by to nie byli) nie są w stanie 
jej zrealizować. Bo jak długo 
mogła nasza obrona, z podwój 
nym stoperem włącznie, odpie­
rać stale ataki przeciwnika? Jak 
długo mogli 2 napastnicy (bo 
więcej ich nie było) szarpać się

szłość. I o to nam tylko chodzi!

WYDAJE się nam również, 
że w naszym 3-osobowym 

kapitanacie nie wszystko gra 
jak najlepiej, że panuje w nim 
nerwowość, wzrastająca w mia­
rę zbliżania się meczu; tylko 
tym bowiem można wytłuma-

Kempny — którego widzimy tu w pięknym pojedynku z bramkarzem — należał w Moskwie 
do bardziej agresywnych spośród naszych reprezentantów

Nocne piłkarzy rozmowy
w pokoju 201 hotelu „Leningrad
MOSKWA, 26.6 (teł. wł.). Polscy 

piłkarze powrócili Już do kraju. 
W środę skoro tylko świt rozpró­
szył ciemności moskiewskiej nocy 
odlecieli oni w trzech grupach sa 
molotaml do Warszawy, Dni po­
przedzające odlot z ZSRR spędzali 
na zwiedzaniu Moskwy.

Kierownictwo ekipy odbyło po 
za tym we wtorek wieczorem krót­
ką konferencje z przedstawiciela 
mi radzieckiego pilkarstwa. Miej­
scem konferencji był pokój 201 w 
hotelu „Leningrad”. w którym za­
mieszkiwał prezes PZPN — Stefan
Glinka 
lampce

I niżej podpisany. Przy 
wina zasiedli do stołu: 7 
strony całe kierownictwojednej .... ....._............-...... ........

polskiej ekipy z prezesem Glinka

z liczebnie silniejszą obroną ra-
płk Reymanem I trenerom Konce­
wiczem na czele, z drugiej «ospo 
darze: przewodniczący SPN Gra-

“•«w ~ BP&.TSBSSrtSSŁ »może jeszcze kilkanaście minut.
Ale dłużej nie, ponieważ tylko 
na tyle było sil- Owszem dłu­
żej mogliby wytrzymać zawod­
nicy, którzy nie zaniedbują 
przygotowania kondycyjnego na 
codzień i kładą na nie w swych 
klubach specjalny nacisk, ale u 
nas nie jest to w zwyczaju.

Po cóż więc było obierać tak­
tykę skazaną z góry na niepo­
wodzenie? Czy nie lepiej było 
rozłożyć siły wszystkich zawod­
ników równomiernie na całe 90 
minut spotkania, przez danie 
możliwości krótkich odpoczyn­
ków tak obronie jak 1 linii na­
padu.

Do tego potrzebna była jednak 
linia napadu, a takiej formacji 
drużyny praktycznie na stadio­
nie w Lutnikach nie było. Co 
gorzej częściowo z niej już w 
Warszawie zrezygnowano, za­
bierając w drogę 4 obrońców, 4 
pomocników, a tylko 6 napast­
ników. Ten krok doprowadził do 
tego, że po nieoczekiwanej od­
mowie gry Pohla w ataku po­
zostało zaledwie 2 pełnowarto­
ściowych zawodników.

To są m. in. skutki obrania 
z góry taktyki defensywnej 
jaskrawo sprzecznej z uznaną 
na całym święcie zasadą. że 
„najlepszą obroną jest atak", że 
tylko atakowanie bramki prze­
ciwnika daje możliwości utrzy­
mania inicjatywy w swych rę­
kach, regulowania tempa, chwi­
lowego odpoczynku własnej de­
fensywy itd. I jakby na ironię. 
Indzie, zwalczający stale defen­
sywny sposób gry, wśród nich

penok.
Warto przekazać fragmenty od­

bytych w pokolu 201 rozmów, ho
poruszono w nich aktual
nych problemów piłkarskich, doty­
czących obu krajów. Niewątpliwie 
niektóre z nich zainteresują czy 
telników Przeglądu.

cedurze angażowania ! odwoływa 
ula ich z drużyn ligowych w ZSRR. 
Dowolny klub nie może zatrudnić 
u siebie dowolnego trenera bez 
zgody Związku. Klub również nie 
może wymówić trenerowi pracy, 
jeśli nie powiadomi o lym poprzed­
nio trenerskiej organizacji I nie 
uzyska na to zgody.

\V Polsce bywa to różnie. Jeden 
seznn raki nn. Matyas trenuje Wi­
słę Kraków, potem przenosi się do 
Poznania, by wreszcie wyładować 
w Mielcu. Przykład wybrany na 
chybił trafił, bo’ jest Ich w Polsce 
tysiące. PZPN na te fakty wcale

nle reaguje i nie bardzo może rea­
gować.

<>
— A mimo to zawodnicy ra­

dzieccy gralt od nas słabiej w
pierwsze] połowi© 
trener Koncewicz.

skontrował

— Słabo to oni nie gralt — od-
rzeki zagadnięty może tylko

— Panie pułkowniku — zagad­
nął Reymana pan Antipenok. — 
Czy dobrze zestawił pan na Mo­
skwę skład pierwszej jedenastki?

— Nie — padła odpowiedź.
— A ile razy może się selekcjo­

ner pomylić?
— Trzyt — mówi płk Reyman I
— Żcoda! — 

faz wypada na 
w Polsce. Mam na
powtórne zwycięstwo I przekreślę- , 
nie Waszvch’ śmiałych marzeń — i 
kończy z uśmiechem Antipenok. ।

p R7.ED meczem w Moskwie glo- । 
* śno było w Polsce o kryzysie ; 
radzieckiego pilkarstwa. Zupełnie I 
Inaczel iryśleli o formie repre/en ' 
tac|i ŻSRR ludzie za to pilkarstwo I 
odpowiedzialni. !

— O żadnym kryzysie mowy, być 
nie mogło — odrzekli. — Był o- 
kres słabości, spowodowany błęda­
mi natury organizacyjnej, złym za­
planowaniem mistrzowskich roz­
grywek, które Jak nigdy przed 
tym bez należytego przygotowania 
rozpoczęły się już 31 marca. Za 
ten stan winimy również trenerów 
którzv wykazują z.a mało trosld o 
zawodników, nie bardzo przykła 
dając sie do wykonywanych przez 
siebie obowiązków. Będzie zupeł­
nie dobrze dopiero wówczas, kie­
dy trener będzie solidnie pracował 
około 6 godzin dziennie.

Liczba: wvwolala w obozie
polskim zdumienie.

— A Ja wam powiadam — upie­
rał się Antipenok — ze do tego 
w ZSRR doprowadzę. W obecny 
trening zawodnik wkłada codzien­
nie 20—30 minut maksymalnego 
wysiłku, a trener... 5—8 minut. 
Czy to tak dużo, żeby nie mogło 
ulec powiększeniu?

Skoro Już mowa o treningu I tre­
nerach należy wspomnieć o pro-

Prasa 
radziecka
o meczu 
z Polską
SOWIETSKIJ SPORT: Pierw­

szy eliminacyjny mecz wy­
grany! Trenerzy Kaczalln i Ja- 
kuszyn przypuszczali, żc Po­
lacy grać będą systemem de­
fensywnym. Reprezentacja

grała tym razem o 
niż przeciwkowiele lepiej — r...... ....... -

Rumunii, z dwu środkowych
napastników: Simonian —
Strclcow, pokryty był tylko 
Strelcow. a wolne pole dzia­
łania miał Simonian. Do ak­
cji ofensywnych napadu włą­
czali się poza tym obaj po­
mocnicy Netto i Wojnow.

KOMSOMOLSKA PRAWDA: 
W napadzie Polaków wyróż­
niał się świetny technicznie 
i żywiołowy lewy łącznik 
Kempny. który wielokrotnie 
ogrywał Kryżewskiego. W na­
szej drużynie dobre było ze­
stawienie ataku: Tatuszyn — 
Iwanow — Simonian — Strel- 
cow — Ilin. Reprezentacja 
ZSRR zagrała wreszcie z wer­
wą i pokazała grę na wysokim 
poziomie.

SOWTETSKAJA ROSIJA: Po­
lacy obrali na ten mecz tak­
tykę defensywną, grając we- 
dług schematu 1^4-^3^3. 
Takie pociągniecie pozwoliło 
Igorowi Netto na grę w przo- 
dzie 1 branie aktywnego u- 
dzlału w akcjach ofensyw-

.... Od połowy pierwszej 
części meczu goście zdobyli
nych.
przewagę w polu, Dwa razy 
nitka trafiła w słupek. Był 
też moment kiedy p łka od­
biwszy sie od sztangi (po raz 
trzeci!) nieuchronnie podąża­
ła do siatki, ale Jaszyn zdo­
łał szczęśliwie Ją wybić z sa­
mej linii bramkowej.

W polskiej obronie najener- 
gezniej grali: Korynt 1 Woź­
niak.

PZU w Warszawie, czy w Krakowie ?
WALNY zjazd delegatów klubów | okręgów, 

w dniu 27 czerwca w Katowicach, oficjalnie 
powoła do życia Polski Związek Narciarski I za­

twierdzi |?co statut. Na długo przed zjazdem 
w okręgach najbardziej zainteresowanych: War­
szawie, Krakowie, Zakopanem i na Śląsku od­
bywały s.ę liczne narady, targi, a nawet między- 
okręgów e konferencje.

Działacze Krakowa, wśród których Jest wielu 
gorących i cenionych miłośników narciarstwa, 
agituja za przeniesieniem PZN do swego miasta, 
zakopiańczycy natomiast, którzy Już się ł.spa* 
rzyli" na decentralizacji szkolenia. nie mają 
żadnych ambicji pet sonalnych i zdecydowanie 
stawiają na doświadczonych ■ „oblatanych” dzia­
łaczy Warszawy. Cl ostatni, są bliżej „ołtarza” 
i wiedzą jak to z tym sportem bywa. Mając na 
myśli tylko dobro narciarstwa chcłeliby utrzy­
mać związek w stolicy, ślązacy, wprawdzie chęt­
nie widzieliby naczelne władze narciarskie bli­
żej gór, ale boją się majoryzacjl Zakopanego. 
Wszystkim mniejszym okręgom właściwie mało 
zależy, gdzie będzie przyszły PZN. a chctałyb\ 
się wreszcie doczekać ze strony władz większej 
opieki i lepszego poparcia.

Różnym koncepcjom, jak zwykle, towarzysza 
różne zarzuty, a nawet osobiste animozje, w 
głównej mierze dotyczą one władz narciarskich 
z ostatnich lat. Wiele z tych zarzutów wywodzi 
sle z błędnego rozumowania, choćby dlatego, że 
dotyczą okresu, w którym sekcje naprawdę nie­
wiele miały do powiedzenia 1 nie mogły prowa-

dzić samodzielnej polityki. Warto Jednak zazna­
jomić się z zarzutami, może ich poznanie, umoż­
liwi przyszłym władzom narciarskim uniknięcie 

dotychczasowych błędów.
Tym. którzy dzierżyli stery narciarstwa w Pol­

sce wytyka się, że:
setki tysięcy ludzi. Jeżdżących na nartach, sta­

le znajduje się poza zasiągiem zainteresowań 
władz narciarskich, które właściwie zajmują się 
tylko wyczynowcami,

wielkie połacie kraju, mające nawet dobre 
warunki uprawiania narciarstwa, pozostały na­
dal ugorem, . , ,

do dziś nie potrafiono stworzyć żadnej kon- 
”brak °kcnceZpc^ organizacyjnej spowodował zu­
pełnie niewłaściwe ustawienie trenerów,

podobnie niezdrowe stosunki zapanowały rów­
nież w kolegiach sędziowskich.

To wszystko spowodowało, że narciarstwo zna­
lazło sle na niebezpiecznym wirażu I dlatego 
tyrn większą wagę należy przywiązywać do wal­
nego zjazdu delegatów w Katowicach. Sympaty- 
cv" narciarstwa małą prawo spodziewać się. że 
wvłoni on silne władze, które przy poparciu 
działaczy, potrafią uniknąć błędów minionego 
okresu. Mamy nadzieję, że zjazd będzie pozba­
wiony osobistych porachunków I demagogicznych 
wystąpień, że cechować go będzie troska o dal­
szy rozwój tej pięknej dyscypliny sportu.

M. M.

jeszcze lepiej prezentowali się wów­
czas Polacy. W pierwszej połowie 
kilka błędów popełnili nasi obroń­
cy. Podczas przerwy przemówiłem 
Im nieco do rozsądku i w drugiej 
połowie było już bardzo dobrze. 
Podobnie zresztą miała się sprawa 
z drużyną młodzieżową. Moje u- 
wagi mocno chłopców podbudo­
wały.

— A więc — zaśmiał się Granat- 
kin. — Widzę tow. Antipenok, że 
macie wyśmienity sposób na uzy­
skiwanie zwycięstw. Trochę ideolo­
gicznej mowy i sprawa załatwiona

DRUGIE spotkanie eliminacyjne 
z Finlandią czeka i-oibn.

dniu 5 lipca. W obozie polskim 
nikt nie .jest pewny zwycięstwa, 
bo Finowie sięgaja podobno po za-e 
wodowców z Francji 1 Niemiec.

— Bądźcie spokojni — utracił 
zrów Antipenok. — W H«’’s ” n • 
przegrana Wam nie grozi. Wierz­
cie mi. mDiaj za.uinu .. < 
społu Suomi jest na razie pisany 
na wodzie. Myślicie. że tak łatwo 
puszczą Ich kluby, w których za­
rabiają pieniądze. To nie jest wca­
le takie prosie. Jestem pewien, ze 
po 3 lipca Polska 1 ZSRR będą 
mieć po 2 punkty. Rozstrzygnię­
cie zapadnie więc dopiero w paź­
dzierniku w Warszawie.

W kierownictwie . ...........
sklej dokonano rov.mu

Trzy pobyty
na wczasach wędrownych

— nagroda ZG PTTK
ZARZĄD GŁÓWNY PTTK włączył Się do naszego konkursu „Jak 

spędzić turystyczno-sportowy urlop" i zaofiarował jako nagro­
dy — trzy pobyty na wczasach wędrownych. Podobnie jak FWP, 
PTTK zaofiarował swe nagrody ze ’ specjalnym Przeznaczeniem 
dla tych autorów prac, którzy zajmą się tematyką scrale tury­
styczną, a więc urlopem o charakterze wędrówki pieszej, górskiej, 
żeglarskiej, kajakowej, kolarskiej, motorowej, czy nawet miesza­
nej. ale w każdym razie turystyką.

Przypominamy raz jeszcze warunki konkursu. Dostępny on jest 
dla wszystkich, którzy chcą podzielić się własnym uoswiadczeniem, 
jak spędzić urlop turystyczno-sportowy w sposób tani 1 atrakcyj- < 
ny (mogą być brane pod uwagę wszelkie formy: wczasy, wyciec-Ki,* 
pobyty stałe). Uczestnicy konkursu powinni opis takiego urlopu 
przesłać do naszej redakcji (Mokotowska 24) z uwidocznieniem 
na kopercie „Konkurs wakacyjny".

Tym razem w góry 
bez zezwoleń

Dzisiaj zajmiemy s.x -----------  
interesującymi zwolenników gór 
oraz innych ciekawych miejscowo-

się okolicami, ce, Konrady, Głuchołazy, Pokrzy. 
ilennlków gór wa-

ści. w których warto spędzić ur­
lop.

Otóż w rejonach górskich wspom­
niane udogodnienia wprowadzono:

W woj. krakowskim w następu­
jących powiatach: Nowy Sącz, Wa­
dowice, Nowy Targ, 2ywlec, no i 
naturalnie w Zakopanem.

W woj. katowickim w następują­
cych miejscowościach: Cieszyn,
Ustroń, Wisła, Istebna.

W woj. wrocławskim w powia­
tach: Jelenia Góra, Kłodzko, By­
strzyca Kłodzka, Nowa Ruda, Lwó­
wek Śląski oraz w miejscowościach: 
Zgorzelec, Sokołowsko, Głuszyca, 
Mieroszów.

W woj. rzeszowskim — w 10 
miejscowościach: Komańcza, Wy-

Na całym obszarze południowej 
strefy nadgranicznej udostępnione 
są wszystkie wytyczone dotychczas
szlakl turystyczne. Na szlakach, 
przebiegających wzdłuż linii gra­
nicznej. ruch w nocy nie jest do-
zwolony.

sowa, jaśllsl 
jowa Wola

Lec. Dale.

sada Jaślińska, Saro wica i Darów.
Ponadto w innych wojewódz­

twach: Olsztyn, powiaty: Branie­
wo, Górowo liawieckie, Bartoszyce, 
Kętrzyn, Węgorzewo, Białystok — 
powiat: Gołdap oraz miasta Biało­
wieża i Rygiel, Lublin — powiaty: 
Biała podlaska, Hrubieszów, Wło­
dawa, Tomaszów Łub., Chełm, zie­
lona Górą — miejscowości: Gubin, 
Słubice, Kostrzyń, Tuplice, Trze- 
blel, Przewóz, Mużków, Opole — 
miejscowości: Pietrowice wielkie, 
Cfypszanów, Buków, KInkrz, Jarno- 
utówek, Bolków, Lękartów, Brani-

Sobota jest lepsza 

na rozgrywanie meczów 
Teraz kolej na I i II ligę

KATOWICE, 25.6. (dalekopisem). 
Decyzja aktywu piłkarskiego o- 
kręgu katowickiego w sprawie 
rozgrywania meczów o mistrzo­
stwo III ligi i klasy A w soboty, 
przyjęta została z pełną aprobatą 
przez tutejszych entuzjastów piłki
nożnej zawodników. Warto
jednak dodać, że już nieco wcześ­
niej były wnioski niektórych dzia­
łaczy w tej sprawie, ale napoty­
kały one na opory pewnej grupy 
konserwatystów, która nie chciała 
zerwać z dotychczasową tradycją.

Jednak samo życie przekonało 
1 tych opornych. W dniu 16 bm. 
miała na Śląsku gościć drużyna 
RC Lens. W związku z awizowa­
nym przyjazdem gości. Ś1OZPN w 
trosce o zorganizowanie widowni 
nakazał rozegranie meczów III li­
gi w sobotę. 15 bm. W dniu 2'3 
bm. odbył się mecz Polska — 
ZSRR B, z tych samych względów

dzić wraz z rodziną, przykładali 
się do gry, Jak rzadko kiedy.

Mysi rozgrywania meczów mi­
strzowskich w sobotę „chwyciła". 
Zebranie poświęcone tej sprawie z 
odziałam przedstawicieli zaintere­
sowanych klubów 1 Ś1OZPN sto­
sunkiem głosów 23:1 (wstrzymu­
jący sie), nakazało rozgrywanie 
wszystkich meczów III ligi i klasj 
A w soboty.

— Teraz trzeba 
również mecze i i 
ły się w soboty 
Śląsku.

zrobić tak, by 
I! ligi odbywa- 
— mówią na

przeniesiono mecze mistrzowskie 
drużyny poi- j na sobotę. Automatycznie musiano

ncj wymiany poglądów na temat 
ewentualnego sMadu na Finlandie. 
Cickawv fest fakt, że podano w
navet najpewniejszy h dotychczas 
punktów: Szymkowiaka i Korynta. 
Me dlatego, by w Moskwie grali 
słabo. Sprawa ma się nieco ina­
czej. Szymkowiak np. spodziewa 
<le na óniauh powiększenia rodzi­
ny. istnieje wiec obaua. ze to ro 
ęlzinne wydarzenie odhije się na 
jego dyspozycji psychicznej.

Kontrl. andydatam! Szymkowiaka 
I Korvnta są bramkarze — Stefa 
luszyń z. Warszawy I Stroniarz z 
Lciii oraz stoper Górnika Radlin 
Oślizlo.

Na|bardzde.| nieodzowne wydają 
sle być Jednak zmiany w linii a- 
taku. w kbmym jeden z dyskutan­
tów widziałby chemie takie oto ze­
stawienie: Baszkiewicz, Pohl, Kem­
pny, Lentner, Nowak. Powtarza­
my; sugestie te nie posiadają Jed- 
nak decydującego znaczenia.

J. Lechowski

też spotkania, wyznaczone na Bo­
że Ciało (czwartek) przenieść o 
jeden dzień wcześniej, by unik­
nąć zbyt krótkiej przerwy między 
jednym i drugim meczem. W ten 
sposób trzy rundy rozgrywek 11- 
gi śląskiej przeprowadzono w 
dnie powszednie. Mecze te cieszyły 
się dużą frekwencją publiczności, 
piłkarze mając w perspektywie 
wolną niedzielę, którą mogą spę-

Rozmawialiśmy na ten temat z 
niektórymi działaczami tych dru­
żyn. Jakkolwiek i oni sami są za 
sobotą, tym. niemniej są zdania, 
że przeprowadzenie takiej uchwa­
ły może napotkać na opory wśród 
władz centralnych. Ich zdaniem, 
w PZPN są również konserwatyści

Patrząc na tę sprawę ze śląs­
kiego punktu widzenie, wydaja 
się, że jest jednak wyjście z tej 
sytuacji. Na Śląsku mówi się, że 
PZPN powinien np. ustalać datę 
meczów’ mistrzowskich w dwósh 
terminach Gospodarzom przystu- 
olwałoby prawo wyboru terminu, 
a goście musiellby się podporząd­
kować życzeniom organizatorów.

Jerzy Badner

Komunikat Totka
P.P. Totalizator Sportowy zaw’a- 

damia, że w 23 zakładach (piłka 
nożna) na dzień 23 czerwca b.r. 
odszukano 42 rozwiązania bezbłęd­
ne, około B50 z 1 błędem I ponad 
7.200 z 2 błędami. Zgodnie z regu­
laminem na nagrody I stopnia 
przypada kwota po około 4.950 z| 
na II stopnia po 215 zł i na III 
stopnia po 28 zł

W konkursie „toto-lotek" na dzień 
23 czerwca b.r. stwierdzono in roz- 
w azań z 5 trafieniami, około 560 
rozwiązań z 4 trafieniami 1 ponad 
9.400 z 3 trafieniami. Na nagrody 
I stopnia przypada po około 14.700 
zł. na n stopnia po 263 zł 1 na III 
stopnia po 15 zł.

*
W związku z włączeniem spotkań 

sobotnich z dnia 29.6 b.r. do 24 za­
kładów na dzień 30.6 P.P. Totali­
zator Sportowy zawiadamia, że 
przyjmowanie kuponów w punk­
tach toto (kolekturach) na terenie 
Warszawy odbywać *ię bedzle do 
soboty, dnia 29.6, godz. 11.00. Ter­
min przyjmowania kuponów toto­
lotka pozostajc bez zmian.

KOMUNIKAT CWKS

Komitet Organizacyjny Wojsko­
wego Klubu Sportowego w War­
szawie zawiadamia, że w dniu 2 
lipca, godzina 9.30 odbędzie się 
na Stodionie W. P. przy ul. Ła­
zienkowskiej walne zebranie klu­
bu na które zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków klubu.

Informacje, dotyczące organiza­
cji nowego klubu, można otrzymać 
w wydziale Sportu CWKS na Sta­
dionie W. B»

Piękne tereny 
lecz mało 
wykorzystani
Gdańsk, gdynia i sopot 

mają sporo doskonałych tere­
nów, nadających się na idealna 

miejsca wypoczynku niedzielnego 
Najwygodniejszymi są okolice* 

położone tuż na zapleczu trójmia­
sta, a więc pagórkowaty pas leśny, 
oddalony od centrum GdyaL 
Gdańska i Sopotu o 500 do nu 
Istnieją tu znakowane trasy, któ­
rymi można robić wycieczki jed­
nodniowe. Kiedyś trasy te miały 
ławeczki dla odpoczynku, a w 
punktach węzłowych czynne były 
w lesie restauracje. Po ławeczkach, 
pozostały tylko wspomnienia, a 
restauracji — ze względu na nie­
wielka frekwencję — nie opłacało 
się dotąd uruchomić. Jedną z a. 
trakcji tego terenu jbst pięknie 
położony i cieszący się dużą frek­
wencją — oliwski ogród zoologio-
ny.

Jeśli chodzi o tereny dla wyefe- 
czek jedno lub dwudniowych (pie­
sze z dojazdem koleją lub rowero­
we. względnie kajakowe) to przede 
wszystkim należy wspomnieć o 
przepięknych terenach Pojezleru 
Kaszubskiego. Okolice Wieżycy ' 
(Jezioro Otomańskle) mają niezłą 
komunikacje kolejową oraz dobrze 
zorganizowany ośrodek PTTK 
(przystań wodna z wypożyczalnią 

- sprzętu, noclegi i wyżywienie). 
)-1 PTTK posiada też w tej okolicy 

< ośrodek campingowy w Chmielnie.

„Sycylijskie wakacje”

nad... Bałtykiem
JZ2ELI ktoś z Was był na fil­

mie „Sycylijskie wakacje”, na- 
pewno nie tylko zachwycał się u- 
roczą Lucią Bose, ale również 
wzdychał* gorąco, żeby tak można 
było pojechać na taki urlop.

Okazuje się, że i nad Bałtykiem 
można spędzić podobne „sycylij­
skie wakacje” i to tylko za 600 zł 
(za 2 tygodnie) i już w lipcu. 
Okręg Gdański PTTK przystąpił 
do organizacji tanich pobytów nad 
morzem dla amatorów z całej Pol­
ski, rozumiejąc słusznie, że i sam 
przy tym zarobi i umożliwi wielu 
turystom wakacje nad morzem.

PTTK zdobywa noclegi w pry­
watnych domach (przeważnie po­
koje 3 — 4 osobowe) lub organizu­
je je w namiotach w Krynicy 
Morskiej, Pucku, Stegnie 1 Wła­
dysławowie, a poza tym stara się 
o uzyskanie 200 miejsc w pięknie 
urządzonym obozowisku namioto­
wym w Jelitkowie. W koszty wli­
czone jest wyżywienie od 3800 do 
4QO0 kalorii.. dziennie, natomiast, 
wszelkie wyćiecżki/i rozrywki bę-; 
dą wymagały, dodatkowych opłat.

Jak dostać sie na taki urlop? 
Zgłoszenia należy najlepiej skła- • 
dać przez swój Oddział PTTK. 
Poszczególni kandydaci mogą się 
też zgłaszać indywidualnie (najle­
piej telefonicznie) do Biura Okrę-

gu PTTK w Gdańsku, ul. Dłaga 
45, tel. 325-69. Termin zgłoszeń na 
pierwszy turnus trwający od 1 — 
15 lipca, upływa z dniem M bm.

Wielki raid
w Bieszczadach

Okręg Rzeszowski przyjmuje jut 
zgłoszenia na międzynarodowy raić ? 
(z udziałem turystów ZSRR i CSR) 
w Bieszczadach w dniach Ił—M 
sierpnia. Zgłoszenia drużyn, oida- 
dajacych się z 3—6 osób, mogą 
nadsyłać organizacje społeczne, 
sportowe, wojskowe, zakłady pra­
cy, szkoły, harcerstwo, oraz indy­
widualne zespoły. Granica wieku 
— 15 lat na trasy 7-dniowe, 16 lat 
na • &-dniowe. Można też poprzez 
swój . okręg .starać się o skierowa­
nie wczasowe na raid, -które, .po­
siadają w dyspozycji organizato­
rzy. Przejście którejkolwiek z tras 
daje GOT w stopniu brązowym

Turystyczny
groszek ze świata
C2ASY się zmieniają. Ala­

ska, która niegdyś była 
miejscem westchnień wszyst­
kich poszukiwaczy złota, stała 
się obęcnie bardzo atrakcyj­
nym ośrodkiem turystycznym. 
W roku 1956 Alaska zarobiła 
na turystyce 12 milionów do­
larów.

Swoisty rekord pobili w re­
klamowaniu turystyki w swo­
im kraju Egipcjanie. Po za­
kończeniu kryzysu sueskiego, 
w Rzymie pojawił się egipski 
afisz z widokiem piramid, 
który miał 75 m kwadr, po­
wierzchni.

W Związku Radzieckim al­
pinizm jest bardzo popularny 
również wśród kobiet Cztery 
kobiety mają w alpinizmie 
tytuły zasłużonych mistrzyń 
sportu, a 35 — mistrzyń 
sportu. Najstarszą zasłużoną 
mistrzynią sportu Jest Gru- 
zinka Dżaparidze, licząca o- 
becnie 62 lata. Pierwsze suk­
cesy w alpinlstyce odnosiła 
ona w roku 1923. M. M.

PTTK w Rzeszowie, pl. wolności 
Nr 2. tel. 13-80. Termin zamknięcia 
zgłoszeń upływa 20 lipca. Wpisowe 
w wysokości 25 zł od osoby należy 
wpłacać na konto NBP H O/M 
Rzeszów 1317-9-723.

Nareszcie 
wygodny dojazł 
do Kampinosu

Natura rife ó. -rzyła najblli* 
szych miejscowości podwarszaw­
skich w bogate tereny campingo* 

| we, bowiem Bielany, Młociny J 
Powsin nie są w śtanie zaspokoić 
potrzeb ludności całej stoli

Mazowsze posiada wspan 
ren wypoczynku — Puszcz, 
pinoską. jednak dojazd do niej 
był dotychczas bardzo skompliko­
wany 1 ciężki. Państwowa Komu­
nikacja Samochodowa na prośM 
Warszawskiego Okręgu PTTK uru­
chomiła więc bezpośrednią komu­
nikację autobusową z Warszawy 
do wsi Kampinos. _ .

W dni przedświąteczne odjftro 
z Warszawy ż ul. Pankiewicza 4 
o godz. 16. przyjazd do Kampino­
su 17.40. Odjazd z Kampinosu 18. 
przyjazd do Warszaw 19.40.^ -

W dni świąteczne odjazd z war® 
szawy o godz. 7 orńz 19 (przjjwa 
do Kampinosu w 1,40 godz.), a 
jazdy z Kampinosu o godz. 17 i 21.

Przed ważnym krokiem
Dokończenie ze str. 1

Ogromny ruch panuje w bok­
sie. Większy, niż w pięściar- 
stw'e zawodowym. Oczywiście 
nie mamy tylu zawodników, 
którzy potrafiliby wypełnić 
program bogatych rozgrywek. 
Więc w kółko walczą ci sami. 
Pod broń powołało się junio­
rów, którzy stanowią pokaźny 
zastęp I, II i III ligowców. 
Eksploatacja leci, aż milo.

TROSKA o zdrowie, o roz­
wój naszego pięściarstwa, 

poszła na bok. Punkty, kasa, 
wyjazdy zagraniczne, oto co 
rządzi prawami rozwoju nasze­
go pięściarstwa, o Ile natural­
nie ten stan można nazwać 
rozwojem. Słabiutki zarząd Pol. 
skego Związku Bokserskiego 
idący na poważne koncesje 
wobec wybujałych żądań klu­
bów stracił ster, prowadzi nasz 
boks do zupełnie widocznego 
upadku.

Niech nikogo nie mylą suk­
cesy odniesione w Pradze. Oby 
nie były one łabędzim śpię, 
wem. Sam Feliks Stamm zwró. 
cii na to uwagę, stwierdzając
podczas dyskusji Polskim

w polskim boksie
ją do przekonania ani działa­
czy z terenu, ani też do zarzą­
du PZB, który stracił jaklkol- 
wiek kierunek w swojej dzia­
łalności.

Rok temu, gdy wybierano 
nowe władze ówczesnej Sekcji 
Boksu GKKF żywiliśmy pewne 
nadzieje, iż ludzie, którzy we­
szli do władz sprawną ręką po­
prowadzą polski boks, że wy. 
tyczą mu kierunki rozwojowe. 
Niestety ten rok przyn'ósł po­
ważne zmiany, ale na gorsze.

Szarpiące nerwy „wydarzenia" 
powodujące raz po raz rozłam 
w Prezydium dopełniły reszty. 
Obecny zarząd nie cieszy się 
autorytetem, ani tel nic nie 
zrobił, aby ten autorytet sobie 
wywalczyć. Niektóre pociągnię­
cia władz PZB były wręcz 
niezrozumiale dla prostego, 
szczerze oddanego pracy dzia­
łacza.

Komitecie Olimpijskim po Pra­
dze, iż cały system rozgrywek, 
eksploatacja juniorów mogą do­
prowadzić do tego. Iż na przy­
szłe mistrzostwa nie będziemy 
mieli w ogóle dobrej drużyny. 
Niestety glosy trenerów i trzeź­
wo patrzących ludzi nie trafia.

T} ZISIAJ słyszy się glosy, U 
siedzibę PZB trzebi, prze­

nieść z Warszawy do Poznania, 
albo do Katowic. Głosy te naj­
lepiej świadczą, Iż polityka do­
tychczasowych władz nie zdała 
egzaminu. Wniosek o przenie­
sienie władz PZB z Warszawy 
byłby votum nieufności dla 
poważnego zespołu łudzi, wśród 
których znajdują się przecież 
również działacze potrafiący

dobrze poprowadzić nasze 
pięściarstwo. Ludzi tych jed­
nak niechętnie się widziało.

Od w.elu miesięcy w kulua­
rach mówi się o wybitnym 
działaczu, byłym wiceprezesie 
PZB Mieczysławie Prendow- 
skim, człowieku, który wiele 
zrobił dla rozwoju boksu przed 
wojną i po wojnie. Dotychcza­
sowe władze PZB nie widziały 
jednak tego zasłużonego czło­
wieka. Czyżby obawiano się 
groźnego rywala? W okre­
sie, gdy przeprowadzano re­
habilitację działaczy wielu dys­
cyplin sportu, gdy do władz 
powoływano najlepszych łudzi 
jakoś zapomniano o Prendow- 
skim, nikt nie przypomniał so­
bie odsuniętego w sposób „dra­
styczny" w poprzednim okre­
sie Plewick’cgo. Osobiste roz­
grywki i swary wykluczyły z 
prac w pięśclarstwle takiego 
wybitnego działacza jak Ncu. 
dinglinni.

Czyżby naprawdę był taki nad­
miar ludzi do pracy w boksie, 
Iz można odsunąć tych wszyst­
kich, którzy mają jak ś doro­
bek, którzy talentem 1 dobry­
mi chęciami wiele zrobili dla 
naszego pięściarstwa?

w spotkaniach międzypaństwo­
wych. Nie ma wyraźnych pers­
pektyw rozwojowych, nie m* 
koncepcji. Istnieje poważna ®- 
bawa przed zmianami 1 *o 
przed zmianami na lepsze. Sa­
ma myśl oddzielenia seniorów 
od juniorów wzbudza poploc»' 
Poważne zmniejszenie U? n,e 
jest nawet stawiane na wo­
kandzie.

Zarząd PZB wychodzi z pr®- 
jektem, by rozgrywki W 
niezmienionej formie rozlał^ 
na dwa lata. Należy się 
wiać, iż taki system, owsrem, 
rozłożyłby całkowicie zaintere-i 
sowanle meczami i zahamował 
pracę w klubach.

D OKS polski jest chory; ml- 1 
v mo sukcesu w Pradze, mi. 

mo trzech wysokich zwycięstw I

JAK widać Walne Zebr*n'e 
PZB będzie miało pow*“" 

problemy do rozgryzienia, rde 
będzie to zwykle Zebranie, 
którym podsumuje się 
minusy, a następnie wybiera® 
nowy zarząd.' I dlatego nawy 
oczekiwać od zebrania aoo®’! 
n?ego wielkiego rozsądku 
twórczej myśli. Jeśli 
prywatne interesy, jeśli a™”' 
młodzieży 1 dobro naszego.®®* 
su nie będzie główną tręsa* 
to zaistnieje obawa, i* 
naszego pięściarstwa < W 
zdecydowanie należeć do W’’.; 
szlości.

• Jerzy Zm*»*1-*
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Po raz drugi w Sofii
koszykarze

przegrywają z ZSRR
onl.ka - ZSRR 64:86 (29:43). 
dziówali Slmrl (Izrael) ( Re- 

£ud (Francja).
POLSKA: Pawlak - 10, Pacuła, 

v vnarczyk, Pstrokonski — po 8, Swskl, Wójcik - po 7. Fę- 
Srskl. Sitkowial — po 4, Waw- 
i Nartowskl - po 3, Olszew- 
iki - 2.

^%“5-n42Wd^ 
' 12 Si.mionow — 11, Toroan 

s Boczkariew i Lanrltenas — 
' 2 Mmaswlli - 0, Stuaerzz

1 Wójcikiem, Sttkowskim, Fęgler- 
skim i Młynarczykiem. Ta piątka 
gra znacznie szybciej, precyzyj­
niej przeprowadza atak pozycyj­
ny 1 obecnie przebieg meczu ma 
całkiem inny wyraz. ZSRR mniej 
stosuje szybki aiak, a gra ma 
wyrównany charakter. W 27 min. 
gra się znów ożvwia. oba zespo­
ły zdobywają papę koszy z szvb- 
kich kontrataków (Wójcik SU- 
kowski, Młynarczyk, Stonkus l 
Ozlerow). Wynik 47:62. W 30 min. 
49:72, w 37 — 57:80. W

O, Stuaenec-

Po bardzo słabej i tylko rno- 
maniami ciekawej .grze Polska 
11U.^ «cna to w ■

ostatnich minutach punkty pa 
Ją już tylko z rzutów wolnych. 

Ogólnie z słabo grającej d 
żyny^ polskiej zadowolili: Paci

S ZSRH I t° w dość wysokim | 
Skn Poiacy srali bez tern-

I hnlnwośc . nrzv czym

,m0" i Pstrokońskl, Polska | Cik. Młynarczyk

■“„mcniu i bojowpscl przy czym 
ie zestawienie (grające po 

',r,ie, zroullo całkiem nleziy 
„fk w II połowie meczu, w 

IM‘inka 35:13. Szczelna obrona 
nia dopuszczała naszych za- 

«dnlkow do pozycji strzałowych. 
„ „(.stepujące jeden za drugim 
tybMC ataki były nie tlo po-

ZSRR miał najlepszych zaw 
ników w osobach Stonkusa, z 
kowa, Siemionowi i Orderowa.

J. Groyecki

W PULI POCIESZENIA
SOFIA, 26.6. (tel. wł.). W śro­

dowych spotkaniach w puli po­
cieszenia o miejsca od 9 do 1U

i

Moment z meczu Polska — Turcja 55:50, rozegranego w eliminacjach X Mistrzostw Europy 
w koszykówce męskiej. Od lewej: najlepszy Turek — Granit, Pacuła, Tezd, Jilmar, Wawro,

Alfan, Pawlak Fot. A. Wiernicka

CO SIS STAŁO?

DWM na głodno i zimno 
Ćwierć setki zawodników

wycofało się po dwóch etapach

,h||7 "lIlHina. .
Natomiast nasz atak pozycyj-

«vkazal rninimalną wspołprą- 
.» ua obwodzie 1 ogranicza! 31^ 
■uhnie <io intly«ld:talnych poczy­
nali Jednym słowem ZSRR obna- 
, I wiele naszvch słabych stron, 
'pii- a rozpoczyna w zestawie 

n(!1: Wlchowski. Wawro, Pstro- 
ontlń Pacuła, Nartowskl, ą 
•sRB wvchodzi w swej najlepszej 
d-tce Zubków Stonkus. Siemlo- 

Ar Ozierow, Waldmanis. W 4 min. 
; już 1:9, w 7-mej 6:16. w lU-leJ 
'5 Kosz za kus/.em dla ZSRR 
7rwa|ą doskonały Stonkus i
bkow. Zrywy Waldmanlsa i 

przynoszą dalsze punk- 
nin wvnik brzmi 17:34. 
jeszcze włącza się Pa- 
przerwę schodzimy z

zmianie stron ZSRR gra w 
,> «nmvm co na początku ze- 
r. icnlu,’ a Polska z Pawlakiem,

3 etapów
d żaglem

osiągnięto 
Finlandia 
Włochy — 
Austria — 
Turcja —

następujące wyniki: 
• Belgia 84:67 (31:36,. 
Albania 82:-12 |.10.17>,
Szkocja 48:47 

NRF 54:33 (24:
(29:19j,

Po czterech kolejkach 
tabela puli pocieszenia
siepująca:
9. Włochy

10. Turcja
11. Finlandia
12. NRF
13. Austria
14. Belgia
15. Szkocja
16. Albania

spotkań 
jest na-

0 8

8 
5

321:176 
296:199 
289 207 
189 215

Trzecia porażka w finale
3 5

257:316

W. Szeremeta

naszych koszykarzy
Gdzie wasz temperament ?

Trener koszykarzy CSR
o polskiej drużynie

IEŁMNO. 26.6 (tel. wł.). Uczę- 
y długodystansowych regat 
arskich Warszawa — Gdańsk 
ą już. za sobą 6 etapów’ 420- 
nitrowej trasy. Ostatni z nich, 
•grnnv w środę o długości 32 
prowadził z Fordonu do Chelm-
Zwyciężyll: w klasie „Fin”

orman (Legia), w klasie „O- 
iljka" S. Pawelskl (Polonia 
ai. w klasie „Pirat" H. Barań- 
(Legin), w klasie .,12" Grzą­
ski (Stah w klasie „Słonka" 
Baliszewski (AZ.S). w klasie 
ega" Zembrzuski (Legia), 
ajlepszym 7. zawodniwów za- 
nic.znych był w tym dniu 

ncux Guilltret, zajmując wraz 
• swym kolegą drugie miejsce w

sie’ „Słonka".
o sześciu etapach w punktacji 

cczególnych klas prowadzą: w 
sie „Fin" Biderman przed Szlo- 
am (obaj Legia), w klasie „O- 
pi|ka" 5. Pawelskl (Polonia 
va), w klasie „Pirat" Michalski 
cift> przed Barańskim i Bindre- 

•rn (Węgry). W klasie ..Słonka"
Maliszewski przed Zadrożyń- 

<lm (Sparta). Załoga francuska 
najdtije się na 4 miejscu. W kła­

dę ..12" A, Barański' (Legia), w 
dasie ..Omega" Rubinkowski 
przed Gajewskim (obaj Stal).

Mag.

SOFIA 25.6. (tel. wł.). Prze­
wodniczącemu Rady Trenerów 
czechosłowackiej sekcji ko- 
Roszykówki — Svatopulkovi 
Mrazkovl (nie mylić z b. wle-

ze spotkań w Jugosławii są­
dziłem, że Jednak dochodzicie 
do formy. Tymczasem mecz

lokrotnym reprezentantem
Czechosłowacji Ivanem Mraz- 
kiem) zadaliśmy dwa pytania:

Jak ocenia pan X mi-
strzostwa Europy?

2. Jakie Jest pańskie zda­
nia o polskiej drużynie?

A oto odpowiedzi:

1 Poziom 
strzostw Jest niższy od

obecnych ml-

poprzednich. Uważam, że z 
wyjątkiem Rumunów 1 ZSRR, 
inne zespoły grają nieco sła­
biej. Większość dotychczaso­
wych spotkań wskazuje, że 
zmiana przepisów była ko­
nieczna (wchodzą one w ży­
cie od 1958 r.). Większość 
drużyn prowadzi bowiem ne­
gatywną grę, gdy osiągnie 
wyraźną przewagę. Mnożą się 
przewinienia osobiste, akcjom 
brak ciągłości. Koszykówka

cyjna, wiele traci na wido- 
^lakowości.

2 Polaków widziałem na 
początku tego roku w 

Pradze. Graliście wtedy bar­
dzo słabo. Po meldunkach I

wasz z Turcją nie mógł za­
dowolić. Dopiero w następ­
nych spotkaniach wasza gra 
się polepszyła choć taktycznie 
nie pokazaliście nic nowego. 
Uważam za błąd przyjazd do 
Sofii tylko z trzema środko­
wymi, z których Skeczkowski 
w ogóle nie może się liczyć 
a Pawlak jest bardzo słaby. 
Na taki turniej trzeba ko­
niecznie czterech pełnowarto­
ściowych środkowych.

Koszykarze wasi zrobili 
znaczne postępy jeśli chodzi 

"o grę Indywidualną I'obronę, 
oprócz zawodników obroto 
wych. Zespołowość jest jed­
nak bardzo słaba. Dziwię się, 
że gracie tak spokojnie, bez 
werwy. Przecież Polacy znani 
są z temperamentu I fantazji.

Mimo tych krytycznych 
uwag z niepokojem oczekuję 
spotkania z wami, pamięta­
jąc, że w Budapeszcie wygra­
liście z nami 1 straciliśmy w 
wvniku tej porażki tytuł mi-
strza Europy.

Rozmawiał:
Witold Szeremeta

Lekkoatleci NRF
w najsilniejszym składzie

przeciw Polsce
Kandydaci

na Finlandię
W środę wieczorem obra- 

dowato prezydium Zarządu 
PZPN. Wysłuchało ono spra­
wozdań z meczów w Moskwie 
| Chorzowie oraz ustaliło 
kadrę piłkarzy, przewidzia­
nych na mecz z Finlandią, w 
oniu 5 lipca w Helsinkach. 
Pod uwagę branych jest 19 
następujących zawodników: 
[nazwiska w porządku alfa­
betycznym).

bramka: Szvmkowlak, Ste- 
faniszyn;

obrona: Budka. Korynt. Ma- 
scli. Staboszowski. Woźniak:

pomoc: Gawlik. Grzybow­
ski. Zientara;

atak: Baszkiewicz, Gawroń­
ski, Hachorek. Jankowski, 
kempny. Lewandowski, No- 
wak, Pohl, Zb. Szarzyński.

Z wymienionych graczy wy- 
"'■ąbych zostanie w ciągu 
najbliższych dwóch dni 16, 
przewidzianych na wyjazd 
oo Helsinek. Ostateczną je­
denastkę ustali kapitanat w 
sobotę lub w niedzielę.

„ związku z meczem w 
RJJslnkach odwołany został 
Półfinał o puchar Polski. 
Przewidziany na dzień 7 lip-

BERLIN. W najsilniejszym 
składzie wystąpi lekkoatletyczna 
reprezentacja NRF w moczu z 
Polską. W dniach 13—14 lipca na 
stadionie Neckera w Stuttgarcie 
Nlemcv mobilizują całą czołowk;. 
Związek Lekkoatletyczny NRF wy­
typował 60 kandydatów, z których 
ostateczna reprezentacja ustalona 
będzie na tydzień przed zawo-

W * kołach niemieckich określą 
się polski zespół jako bardzo sil­
ny. Niemieccy fachowcy podkre­
ślają ostatnie dobre wyniki Po­
laków na 400 i 800 m oraz w dy­
sku I oszczepie. W przeciwień­
stwie do dobrego startu Polaków 
na początku sezonu, trenerzy 
niemieccy nie są zadowoleni z 
obecnej formy swoich zawodni­
ków, przypominając, że ich pupi­
le osiągają zwykle najlepszą to; - 
mę pod koniec sierpnia. Do dnia 
7 lipca każdy z zawodników nie-

mtcckich na

SOFIA, 26.6. (tel. wł.). Upal, pa- 
nujący podczas wtorkowych spot- ■ 
Kań IX mistrzostw Europy w ko­
szykówce, zupełnie nie sprzyjał 
zmaganiom najlepszych drużyn ; 
Europy. Było nie tylko upalnie, 
ale jeszcze w dodatku bardzo 
parno. Zanosiło się na burzę. Sta­
dion Im. Lewskiego nie zapełni! 
się tego dnia rekordową ilością 
publiczności. Było jej ok. 15 tys.

Pierwszy finałowy mecz popo­
łudniowy nie wywołał wiele en­
tuzjazmu mimo, że walczyła prze- 

,cież Bułgaria z Polską. Widzowie 
byli tak bardzo pewni sukcesu 
gospodarzy, że nawet nie intere­
sowali się początkowo specjalnie 
tym pojedynkiem. A tymczasem 
sukces faworytów turnieju wisial 
przez długi okres na włosku. Buł­
garia wygrała zaledwie 5- punk­
tami: 74:69 (43:35), a więc nasi 
koszykarze osiągnęli bardzo do­
bry wynik. Nie umniejsza go na­
wet fakt, że Bułgarzy grali przez 
około 12 minut drugiej połow;. 
raczej w rezerwowym zestawieniu. 
Drugi rzut reprezentacji Bułgarii 
niewiele bowiem ustępuje pierw­
szej ich piątce.

Mecz ten nie stał jednak na 
specjelnie wysokim poziomie. Buł­
garzy wyczerpani nerwowo i fi­
zycznie dramatycznym poniedział­
kowym pojedynkiem z Czechosło­
wacją, nie wykazali swoich naj­
wyższych umiejętności. Polacy 
znów nie bardzo wierzyli począt­
kowo*' w ^możliwość - -zwycięstwa. 
A gdy zorientowali się, że maj? 
wyjątkową szansę, zabrakło już 
czasu do odrobienia z nawiązką 
zaległości punktowych.

Spotkanie to sędziowali Skylo- 
janis (Grecja) i Artun (Turcja).

POLSKA: Wlchowski — 14, Nar-

sobie stale minimalne prowadzę-
■ nie pozostawali dłużni . i 
i przez szybkie kontrataki,

jednak nigdy
— ’ ! ---- to

| uoskonalą grę ofensywną, wielo- 
| Kromie doprowadzali do remisów. 
I Obie drużyny stosowały żelazną 
'obronę zespołową, eliminując pra-

pozycyjnej.
środkowych z

W PULI

SOFIA, 25.6.

gry
(szer. gr.)

POCIESZENIA

spotkania w
(tel. wł.). Wtorko-

puli pocieszenia

podstawie osiągnię-

BARTOSZYCE, 25.6. (dalekopisem). 
Nie opuściłem dotychczas ani jed­
nego wyścigu kolarskiego Dookoła 
Warmii i Mazur, a — jak wiecie — 
tegoroczny jest już szósty z kolei. 
W latach poprzednich nie mogłem 
dość nachwalić się tej imprezy, bo 
istotnie odbywała się zawsze bez 
zarzutu, zarówno pod względem or­
ganizacyjnym jak i sportowym.

Kiedy piszę te słowa, kolarze ma­
ją za sobą dopiero dwa etapy. Nie 
mogę jednak już dzisiaj powstrzy­
mać się od kilku uwag. Czynię to 
nie bez pewnego zażenowania, bo 
przykro jest krytykować tak od 
razu niemal na wstępie wyścigu 
imprezę, którą bodajże zawsze po­
równywałem pod względem orga­
nizacyjnym do Wyścigu Pokoju, 
oczywiście w sensie jak najbardziej 
pozytywnym.

Nie wiem, co się stało I kto po­
nosi za to winę, ale nie poznałem 
w tym roku popularnego DWM, 
chociaż sądząc z aparatu wykonaw­
czego, olbrzymia większość działa­
czy pozostała ta sama co w latach 
ubiegłych.

Jest taki paragraf w regulaminach 
kolarskich, że w wyścigach ponad 
160 km, organizowany musi być 
punkt żywnościowy. Pierwszy etap 
z Olsztyna do Giżycka liczył 185 
km, jednak punktu żywnośęlowego 
na trasie nie było. Oczywiście wy­
godniej jest wydać zawodnikom 
paczki na drogę przed startem, bo 
wtedy jest mniej kłopotu. Kolarze 
dostali je więc, chociaż raczej na­
leżałoby je nazwać paczuszkami, 
tak były skromne. Niektórzy mniej 
zapobiegliwi kolarze skonsumowali 
je zbyt szybko i potem głodowali 
na trasie, inni nie przewidujący 
trzymali je tak długo, aż uporczy­
wie padający deszcz uczynił żyw­
ność niemożliwą do jedzenia — 1 
ci także głodowali.

Dr. Chmiel, kierownik Poradni
Sportov'0-Lekarskiej Olsztynie
kupił w jakiejś wsi pół bochna

prawdziwie wiejskiego chleba 1 ra­
tował nim zgłodniałych kolarzy.

— Czy nie można było by zorga­
nizować na jutrzejszym etapie 
punktu żywnościowego na trasie? 
— zapytałem jednego 1 organiza­
torów już po etapie.

— Ze względów technicznych nie 
można — usłyszałem w odpowie­
dzi.

Nie wiem co to były za względy 
techniczne, bo wiadomo mi, że ł 
magazynu warszawskiego PPIS 
przywędrowało do Olsztyna 120 to­
reb na żywność oraz, że tego ro­
dzaju postępowanie - nie ma nic 
wspólnego > troską o zdrowie za­
wodnika.

Przenikliwe zimno towarzyszyło 
kolarzom na całym pierwszym eta­
pie. Kostniały ręce, grabiały nogi, 
jakżeby smakowała ciepła herbata 
na trasie! Owszem, był punkt na­
pojowy, ale herbata miała tempe­
raturę lodu i nikt z niej oczywi­
ście nie skorzystał. Zimna herba­
ta oczekiwała na zawodników tak­
że i na stadionie w Giżycku...

— Chwytalibyśmy nawet suche 
bulki z koszyka na trasie, za łyk 
cieplej herbaty zrzekalibyśmy się 
1 po kilka minut z naszego wyniku 
— mówili kolarze po etapie.

Nazajutrz nowy dowód uszkodze­
nia jeszcze jednego kółeczka w ma­
szynie organizacyjnej DWM. Dr. 
Chmiel przy oględzinach żywności 
w kuchni odrzucił cały przydział 
cytryn, ponad 109 sztuk, które mia­
ły być w paczkach żywnościowych. 
Cytryny były po prostu zepsute.

Teraz kilka słów o stronie spor­
towej wyścigu. Niestety, i pod tym 
względem zanotowaliśmy minusy, 
ale tutaj winą trzeba obciążyć sa­
mych kolarzy i ich trenerów.

Na pierwszym etapie wycofało 
się 8 zawodników, na drugim — 
aż 17. Pewien procent trzeba wziąć 
na rachunek złej pogody, większość 
jednak .wycofań nastąpiła wskutek 
kompletnego braku przygotowania

do niewątpliwie trudnej
Za udział w wyścigu kolarzy me- 

doświadczońych winę ponoszę tre­
nerzy lUb klub, ale za udział w 
wyścigu doświadczonych kolarzy, 
ale nie przygotowanych trzeba 
winić samyeh zawodników. Dotyczy 
to m. in. Więckowskiego, Wiśniew­
skiego i Ulika, którzy wycofali alę 
na drugim etapie. '

Szczególnie przykre było wycofa­
nie się' Więckowskiego. Kapltąn 
polskiej drużyny w X Wyśeigu Po­
koju mówił przed startem w; Ol­
sztynie, że nie trenował. Po co

podziała ńa niektórych kolarzy, te 
pozwolą mu łaskawie zwyciężać?

młodzieży.
Tymczasem młodzież ta, jakby na 

przekór starszym zasługuje na du­
że oklaski. Nie wiadomo jak pój­
dzie dalej, ale fakt, że po dwóch 
etapach liderem jest Geszka, Ko- 
moniuk ma 5 miejsce, a Gazda — 6,

dotychczas znana, młodzież jadzie

na, panie Marianie nie ma już ńa 
trasie VI DWM.

Pięć ekip
amerykańskich

o miejsca 9 — 16 przyniosły nastę­
pujące oczekiwane zresztą wyniki:

Finianuia — Albania 91:-12 
(48:16,, Helcia — Austria 70:58 
(29:23,, "Wiochy — NRF 57:37 
(3U:20i, Turcja — Szkocja 100:34

Reprezentacje
torowców
nu mecze
sagrnmcos

KRAKÓW, w Krakowie rozegra­
no eliminacyjne zawody torowców 
celem wyłonienia reprezentacji na 
najbliższe torowe zawody między­
narodowe Polska — Węgry 29—30 
bm. w Budapeszcie oraz na zawo-
dy w dniu 6 lipca w Leningrauzic 
i w dniu 7 lipca w Berlinie.

-- •’ —x --i sprinterów
towski — 11, Młynarczyk i Pacu- । 
ła no 9 Wawro — 7, Sitkowski i w dniu 7 lipca w Be 
— 6 Pawlak — 4, Pstrokoński ! Najlepszym spośród 
i Wólclk po 3, Skrzeczkowski — ; okazał się niepokonany w tym se- 
2 Fealerskl — 1. Olszewski — 0. . zonie Zając, który uzyskał najlep- 

’ miłrAniA- Mirrypw — 19 Ra- sz-y czas “ 12 sekund. W wyściguBUŁGARIA. Młrczew 19, na zwyciężył Grundman —
dew I Sawów po }£. Panów x 13 - a w wyśCjgU na 4 km Ma
Klnew^^o^wsky po 2, Lazarów I liwski - 5.22. Drużynowo wyścig 
i Totew po 1, Atanasow — 0. |

Z pozostałych spotkań
Węory — Rumunia 76:61 (-------  
i Jugosławia — Francja 75:72 
(35:301 stały na przeciętnym po­
ziomie. Natomiast najważniejszy 
pojedynek dnia: ZSRR — Czecho­
słowacja,. zakończony szczęśliwym 
zwycięstwem koszykarzy radziec­
kich 62:60 (38:32), byl podobnie 
jak poniedziałkowy mecz Bułga­
ria — Czechosłowacja — praw-

na 4 km wygrała drużyna w skła-
I dzie‘: Fludziszewski, Wasiuczyński, 

(ój.-ig Biedroń i Makowski — ' " 
wvśeic amerykański r

5.02,06.
Wyścig amerykański parami wy­

grała para łódzka Bek — Borucz 
aj pkt., a wyścig na 4 km druży­

nowo zakończył się zwycięstwem

tych ws ników ma możność zna­
lezienia się w drużynie reprezen­
tacyjnej. Dotvczy to szczeg-Hnie 
niektórych zawodników, którzy nic 
znaleźli się na ogłoszonej obec­
nie liście 60 kandydatów, jak np. 
znajdujący się w słabej formie 
długodystansowiec Schade, czy 
storch (uzjskal ostatnio w młocie

Wśród 60 kandydatów na mecz 
w Stuttgarcie znajdują się na li­
ście w większości zawodnicy, któ­
rzy prowadzą w tegorocznej liście 
najlepszych w NRF. Są to m. In.: 
Germar i Kaufmann (100 i 200 mi. 
Haas (400 m>. Brenner (800 m). 
Dohrow i Lueg (1500 m). Kon­
rad (5000 m). Lauer (110 m pplJ.
Janz 
(skok 
Zech 
Kilek

(400 m 
w dal’, 
(tyczka), 
(dysk).

Wiegand (mtot).

ppl.l, Molzberger
Wiener (trójskok).

Llngau (kula).
Koschel (oszczep).

Zjazd
polskich wioślarzy

w Grunau

dziwą ucztą koszykówki.
Drużyna radziecka zawdzięcza 

swe nikłe zwrcięstwo minimalnie 
lepszej kondycji, dyspozycji strza­
łowej oraz lepszemu wykorzysta­
niu rzutów wolnych. Przy odro 
binie szczęścia Czechoslowakow 
wynik mógł brzmieć odwrotnie. 
ZSRR, przeprowadzając błyska, 
wiczne, szybkie ataki zapewnia!

Łodzi (Bek — Płodziszewski, Cza- 
baiski. Borucz) 5.02,4.

Po zawodach kapitan związkowy 
PZTKol Kupczyk ustalił następu­
jące składy:

Na Budapeszt: Zając, Grundman. 
Makowski, Jamroz, Bek, Płodzi- 
szewski, Czabajski i Borucz.

Na Leningrad: Grundman, Bieron. 
Wasiuczyński oraz 5-ciu najlep­
szych kolarzy z zawodów w Buda­
peszcie.

Na Berlin: Zając. Marchwiński i 
Piechota.

St. Habzda

Przed spotkaniami z W
piłkarzy

1ŁKARZE ręczni rozegrają w 
— dniu 30 czerwca na stadionie 
Budowlanych w Opolu dwa spot 
kania z reprezentacjami NRD, re­
prezentującymi obecnie najwyższy 
poziom w Europie.

p

Polska ekipa przygotowuje się 
starannie do meczów na zgrupo­
waniu w Ozimku na Opolszczyzn!?. 
Spotkanie męskie bedzie miało do­
datkową wagę: na podstawie wy­
niku jaki uzyskają piłkarze ręcz­
ni. Komitet Festiwalowy zakvai- 
rikuje Ich do udziału w III MISA .

Ostateczne składy drużyn poi- 
sklch nie zostały Jeszcze ogłoszo- 
ne. Na zgrupowaniu przebywają:

mężczyzn! — Gąsior, Garcorz.
Nowak (AZS Katowice). Janikuła 
i Budowlani Groszowlcc. Eauksza 
(GKS Wvbrzjżel. śwletlinski (Spar­
ta Katowice, Frąszczak. Graczy*. 
Jezusek i Urbańczyk (CWKS Wro­
cław). Pyjos (Budowlani Kraków;. 
Hvlla I Franitza (AZS Wrocław) i 
SÓlowski (AZS Chorzów). Tre­
nerem ekipy męskiej jest mgr
Szymański;

kobiety — 
ska. Krupa.

Szypulska. Drozdow-

W trzecim etapie DWM
triumfuje Glowaty

wyjeżdża 
da Europy

Dokończenie ze str. 1 Warto choć w kilku słowach 
scharakteryzować II etap na trasie

i zdobył nawet ze 3C0 metrów prze- giżycko - Bartoszyce (ice km). 17 
wagi, ale zrezygnował, gdyż niktnie kwapił sie mu towarzyszyć. znacznej nuerze były 1°_ skutkinie kwapił się mu towarzyszyć.

Na 35 km przed metą próby 
ucieczek stają się wprost seryjne.
Czołówka wzmacnia tempo i skut­
kiem tego maleje do połowy. 
Wreszcie udana próba ucieczki. 
Skoczył do przodu Osiak, za nim 
Głowaty i Trochanowski. Przewa­
ga tej trójki rośnie wprost w 
oczach, a że do mety jest już. tyl­
ko 15 km — nie ma wątpliwości, że 
iym razem nie złapią już ucieki. 
nierów.

Stanisław Osiak — 21-letnl kolarz 
lubelskiego Startu, rwie do przodu 
po żółtą koszulkę lidera. Głowaty 
i Trochanowski nie są dlań groźni 
w klasyfikacji ogólnej, bo obaj mie­
li na poprzednich etapach defek­
ty i sooro stracili czasu w stosun­
ku do niego, osiak jest niemal sta­
le na przodźie i daje najdłuższe 
zmiany, jakby nie ufał swym to­
warzyszom.

17-osobowa grupa, w której jadą 
m. in. zwycięzcy poprzednich eta­
pów. Bedyński i Jankowski oraz 
lider wyścigu, Geszka — dała za 
wygraną. Lider nie jest dzisiaj zbyt 
dobrze usposobiony, nie próbuje 
ataków.

Czołowa trójka jest już na sta­
dionie. Prowadzi Trochanowski 
przed siedzącym mu na kółku Glo- 
watym. Osiak niefortunnie wziął 
wiraż przy wjeżdzie na bieżnię, 
zahamował i stracił kilkanaście 
metrów. Nie spieszy się już. nie 
zależy mu na zwycięstwie etapo­
wym, bo wio, że i tak kończy etap 
jako nowy lider wyścigu. Tym­
czasem czołowa para toczy zacięty 
pojedynek o zwycięstwo. Na ostat­
nich metrach szybszy jest Głowa­
ty, który mija Trochanowsklego 
o pół długości koła.

Dokładnie po minucie i 45 sekun­
dach na stadionie jest 17-osobowa 
grupa, którą prowadzi Komuniew­
ski przed Pijanowskim i Wali- 
szewskim. Jeszcze jeden upadek 
przy wjeżdzie na bieżn.ę. Zwy­
cięzca wtorkowego etapu Jankow­
ski leży na ziemi 1 kończy etap 
jako przedostatni z tej grupy.

Czołowa trójka na mecie bije do­
tychczasowy rekord przeciętnej 
szybkości w VI DWM osiągając 37 
km na godziną.

grając szybko. zaskoczy tym 
Niemców. Defensywna gra nie da 
pożądanych rezultatów.

Zawodv sędziują — Rumun Po- 
pescu 1 Jeden z dwóch sędziów 
węgierskich Szolnokl lub Kolos.

(WT.)

Wyniki HI etapu:
1. Głowaty, włókniarz Niemodlin 

— 4.42,02, 2. Trochanowski, CWKS 
W-wa — 4.42.02, 3. Osiak, Start 
Lublin — 4.40.21, 4. Komuniewskl. 
Kolejarz Sosnowiec. 5, Pi janowski, 
ŁKS Łódź, B. Waliszewski. CWKS

bardzo trudnego poprzedniego eta­
pu, trudnego ze względu i na dłu­
gi dystans (185 km) i na fatalną 
pogodę i złą nawierzchnię szosy. 
Zwycięzca I etapu, Bedyński miał 
defekt dętki, przez- co stracił aż 
8 minut w stosunku^.do zwycięzcy 
drugiego etapu, a więc bardzo du­
żo,

Przebieg etapu był interesujący, 
gdyż dość wcześnie zainicjowała 
ucieczkę 10-osobowa grupa, w któ­
rej byli trzej czołowi zawodnicy 
na mecie poprzedniego etapu: Ge­
szka. Osiak i Komuniewski. Na 
ostatnich 20 km czołówka zmalała 
do 7 kolarzy, którzy cd tej pory 
jechali razem aż do samej mety.

Na finiszowych metrach Jerzy 
Jankowski dał piękny pokaz am­
bitnej walki, wywalczając zwycię­
stwo etapowe z trzeciej pozycji.

NOWY JORK. Głównym punktem 
programu drugiego dnia mi­
strzostw lekkoatletycznych USA w 
Dayton był bieg na l milę: Zwy­
ciężył Australijczyk Lincoln w 
4.06,1 przed Seamanem (USA) i 
Bowdenem (USA).

Po zawodach wyłoniono pięć xe- 
spolów amerykańskich, które wy- 
Jadą do Europy na zawody w Ang­
lii, Szwecji. Francji. Finlandii. "Wło­
szech l NRF. Najliczniejszy 28-oso- 
bowy zespół wyjeżdża do Anglii- 
7 lekkoatletów wyznaczono na 
Szwecję, a 11 — na Francję, pó 
Finlandii jedzle 6 osób, a do 
Włoch — 11.

Na mityngu w Berlinie w- dniu 
30 bm. wystąpi 6 Amerykanówr re­
kordzista świata Klnq, mistrz olim­
pijski Courtney, średniodystanso- 
wiec Stanley, plotkarz Stevens, 
skoczek w dal Hermann "i 400-m«- 

trowlec Bownass. Drugi start lek­
koatletów USA w NRF przewidzia­
ny w końcu lipca odbędzie się w 
Kolonii. Bremep; Kassel I Mann­
heimie. , . ~

Klasyfikacja po trzech etapach:

1. Osiak — 14.31,21, 2. Geszka —
14.32,58, Komuniewski

14.33,02, 4. Gazda — 14.35,38, 5. Wrze- 
smski — 14.35,44, 6. Pruski —
14.46,08 7. Waliszewski — 14.36,15,
8. Wójcik — 14.37,47, 9. Jurek —
14.37,51, 10. Bedyński — 14.40t20, 11. 
Jarząbek — 14.43,27, 12. Jankowski 
— 14.41,25, 13. Paneek — 14.41,55, 
14. Trochanowski — 14.42,23. 15. Ja­
nik LZS W-wa — 14.43,12.

Z. Weiss

M

Andrzejayk 
-51,00 w dysku

Na zawodach 
podczas których Maicherezyk
poprawił rekord. Polski w trój-
skoku wynikiem 
czyk osiągnął w

«.71, Andrzej^ ■ 
rzucie dyskiem

51.00. Wynik ten jeat nowym re­
kordem życiowym tego zawodnika 
i ustępuje w tym roku tylko re­
kordowemu rezultatowi Piątkow­
skiego 5J.».

BERLIN. Kolarz NRF Junker- 
mann został zawieszony przez 
związek za odmowę startu w Tour 
de France. Junkermann uległ 
ostatnio lekkiemu wypadkowi sa­
mochodowemu, który zdaniem 
związku, użył jako pretekst do 
nie brania udziału w wyścigu do­
okoła Francji.

BUKARESZT. Trener bokserów 
rumuńskich Popa ustalił Już okład
swojej drużyny na niedzielny 
mecz z Francją. W kolejności wag 
wystąpią: Nicoale. G. Georgiu. 
Michalik, Tranca, Demeter, Drag- 
nia, Linca, D. Georgiu, Negrea I

W-wa, 7. Paneek, Flota Gdynia, 8.
Jurek. CWKS W-wa, 9. Gazda, Gór- i ma, Linca, u. ueorgiu, negrea i 
nik Mysłowice. 10 Wrzesiński, Po- Maruciań. Mistrz olimpijski Linca 
lonia W-wa — wszyscy w jednym będzie walczył w lekkośrednlej. 
czasie — 4.42.02. I natomiast mistrz Europy Negrea

nie będzie Wał przeciwnika; po­
nieważ Francuzi nie przyślą 
prawdopodobnie reprezentanta w 
tej wadze.

NOWY JORK. Amerykańska pły­
waczka Chadwick. jedyna kobieta, 
której udało się przepłynąć kanał 
La Manche tam I z powrotem, za­
mierza w sierpniu przepłynąć Mo­
rze Irlandzkie między Szkocją, i 
Pin. Irlandią (n mile).

LONDYN. Trzech „milerów’», któ­
rzy przebiegli już 1 milę w czasie 
poniżej „magicznej granicy” 4 
min.k startowało jednocześnie w 
óarlington 1 Dublinie na bieżni 
trawiastej. W Darllngton . Ibbotson 
uzyskał czas 4.06,0 a w Dublinie 
zwyciężył Irlandczyk Delaney. w 
4.09,7 przed Anglikiem Hewsonem _  A MO

PARYt. Wobec. wygórowanych 
żądań finansowych, Stawianych 
przez organizatorów Tour da Fran­
ce, telewizja francuska zrezygno­
wała z przeprowadzenia transmisji 
z wyścigu. Ostatnio wszystkie fran- 
cuskid tygodniki ilustrowane po­
stanowiły również zbojkotować wy­
ścig i me zamieszczać zdjęć z tra- 
sy. _ -.ł:'.""

ZURYCH. W GeńóWie zakończył 
sie raid samochodowy wozów spor­
towych, zaliczany do mistrzostw 
Europy. PO przejechaniu trasy po­
nad 2 tys. km i próbie szybkości, 
pierwszym miejscem podzielili się 
wioch Maśsimo na Alfa Roniło 1 
Szwajcar Bfugger na DKW. .

LONDYN. Po kilku wycofanych 
zgłoszeniach liczba osad, które Za­
powiedziały udział w dorocznych 
regatach w; Henley (3—6 lipca) 
zmalała do 164. W głównym wyści­
gu ósemek, oprócz załóg angiel­
skie! i radzieckiej, startują ofady 
USA I Holandii. W jedynkach o 
„Diamentowe wiosła" zmierzą kię 
reprezentanci. Polski. USA, ZSRR,. 
Anglii, Australii i Szwajcarii.

frzkglad «fortowy 
wyBawntetwo

>«A9A 8FOBTOWA"
Redanie k

vta;, Kycia i Rosa (Górnik Sośni­
ca), Kazimierczak. Setni (Stal Cho­
rzów). Urbaniec : Krauze (Budow­
lani Gogolin). Jurecka i Moderów- 
na (GKS Wybrzeże) 1 Thym (Zryw 
Katowice). Trenerem drużyny ko 
biecej jest mgr Stawia: skl.

Nasze szanse? Kobiety mogą od­
nieść zwycięstwo. Przed rokiem 
uzyskały one w NRD wynik remi­
sowy 3:3. Mężczyźni stoją przed 
dużo trudniejszym zadaniem. W 
rok ub. przegrali we Frankfurcie 
1:11. Trzy tygodnie temu repre­
zentacja NRD pokonała 20.11 do­
brze notowaną drużynę Szwecji.

Nasi najbliżsi przeciwnicy są w 
doskonalej formie: najlepszym ich 
graczem Jest środkowy napast­
nik Wenda.

O zwycięstwie wlec trudno my­
śleć. Uzyskanie dobrego wyniku 
będzie możliwe. Jeżeli nnsz zcspfl 
potrafi sforsować obronę NRD I,

W regatach tych Polska 
licznie reprezentowana. W środę 
wviechaly do Grunau trzy żeńskie 
osady: czwórka podwójna kobiet 
AZS Kraków — Brochowska, Glo 
wińska, Birek, Majkowska, sternik 
Długoszowska, czwórka KKW Byd­
goszcz — Dopierała, Gołębiowska, 
Korzeniowska, Kowalska, sternik 
Migocka oraz dwójka podwójna 
AZS Poznań — Goscmiak

I Wożniak. W ekipie naszej będzie 
I również startować “'XX^Tomf- 

. 1 lekkiej CWKS - ®om'n!lS’
ł^n Wearzv uzyskali wynik, na . szewski, Murawski, Lubiszewskl. 
1811? ś praeńćgu spotkania nie za- stemik Kasprowicz, 
stulvll p Stroną atakującą 1 nada dalszą grupą wioślarzy CWKS 
taca ton grze bvła Wisła. Przewa-1 S05ZCz zaproszonych przez tor 
ni twojej8 nie ’ potrafili piłkarze । vSrtz. znajdzie s.ę w GrUnau. 
Ińakowscy zaznaczyć wskutek , ......  __

hostawy bramkarza gość o ile zdązy się

Wioślarzy naszych w przyszłą so­
botę i niedzielą czekają tradycyjne 
międzynarodowe regaty w Grunau 
(NRD). które już na stałe wesz.y 
do międzynarodowego „rozkładu 

I jazdy” wioślarzy.

Wisła - Toerekves 2:2 i
tóęSTWŁWŁ-eS 

2- sędziował Kol-
Wio1*' Widzów Ok. 10 tys.

»uiii J! Kalisz. Piotrowski (Ka- 
kal 'liS^Pkowskl. Monica, (Bud- 

(Michel), Jędrys, Ma-
I) tS?iclelny 11 (Kołcielny 

ToSmJóJj.ah”!l' Budek.
Tlhamrt b ^1. Bartusc, Kapustą, S.lSnX!• Bandek. Fajtar, Ba-banyl, 
CiilK; J^e m Soloym,

czas mc sPlauhca sie prze? cały 
dwiib^c?u obrona V,'i<-łv da.a się 

«Ukrotnia zaskoczyi i wskutek,

al^ fswojej
świetnej postawy bramkarza g°-—;1 Kłaiiszei formv Gamaja. Budi.a i , 
Kóśr ćlSego II Bramkarz drużyny : 
węgierskiej był najjaśniejszym ; 
Sunktmh swojej drużyny, Oprócz 
niego wyróżnili się Tlhanyt i s,rze- iec8 obu bramek Razsto. ęrający 
doniero po przerwie. M '',s)a na 
najlepszą ocenę zasiużyll Kawula. 
Budka, J$drys 1 Rogoża.

St. Habzda I

O ile zdąży się załatwić na czas 
formalności wyjazdowe, trzy pol­
skie osady — Kocerka, dwójka b-z 
sternika — Schwarzer — jagodzln- 
IkL oraz czwórka CWKS - Knop, 
Jezierski, Augustyniak, Neumann. 
zdążające do Henley, też zahaczą 
o Berlin. aby jeszcze raz spróbo­
wać swych sil przed wielkim egza­
minem w Anglii.

Aktualny mistez ligi pliki ręcznej CWKS Wrocław
7ot. T. DrankowsM'



Trener lekkoatletów CSR
Warszawa

Czerwone fraki
i piękne konie

siOl®
27.VI.1957 n

beli, jak Szwecja, 
Anglia.

pokonać.

Węgry i

dysku dochodziMertanasz

Reprezentantem Czechosłowacji w trójskoku będzie — Rehak

I mi się 
drugie 
biegnie

konkurencjach — zdaje 
— stracimy pierwsze i 
miejsce. Na 5 km po- 
Graf z Jurkiem. Zato-

— Jestem przekonany, ze na­
sze kobiety nie dadzą się łatwo

znajomych w Polsce. Do zoba­
czenia w Krakowie.

Rozmawiał: Fr. Choutka

Ubiegłej niedzieli

dysku nasz Merta dochodzi pewno piękna walka. Jestem 
znów do granicy poziomu eu- przekonany, że jak my, tak i 
ropejskiego. Na 110 m ppl. Po- I Polacy będą po meczu zadowo- 
lacy mają zapewnione zwycię- j leni. Pozdrawiam wszystkich

Nr 96

i liczy na sukces

PRAGA 25.6. (tel. wl.). Już [ dwóch 
od dłuższego czasu prasa spor-1""’
towa CSR pisała, że najtrud­
niejszym spotkaniem dla lek­
koatletów czechosłowackich bę­
dzie w tym roku mecz z Pol­
ską.

Lekkoatletyka polska zrobiła 
ostatnio wielki krok naprzód i 
wyprzedziła nie tylko CSR, ale 
również inne kraje europejskie, 
znajdujące się w czołówce ta-

W czasie meczu lekkoatletycz­
nego z CSR, w biegu na 5 km. 
zobaczymy Czechoslowaka Mir­
ko Griifa, który odniósł piękne 
zwycięstwo na Memoriale Ro- 
sicky‘ego. Czy wygra w Kra­

kowie? — Zobaczymy.

We wtorek 25 bm. tj. na trzy 
dni przed meczem w Krako­
wie, wybrałem się do znanego
lekkoatletom polskim trenera
czechosłowackiego p. LEOPOL­
DA LAZNICKL

— Jak szykujecie się na Pol­
skę?

— Polacy będą ciężkim prze­
ciwnikiem, ale my chcemy wy­
grać. Jeżeli nasza reprezentacja 
będzie miała swój dzień, to w 
Krakowie zwyciężymy.

— Liczę na zwycięstwo na­
szych chłopców przede wszyst­
kim w kuli i sądzę, że w tej 
konkurencji powinno być 8:3 
dla nas. W dysku wygramy 
chyba też w tym samym sto­
sunku.

Bardzo ciekawymi konkuren­
cjami będą biegi na 400 m, 
800 m i sztafeta 4 x 400 m. 400
metrów powinniśmy wygrać
w stosunku 7:4 pkt., a w naj­
gorszym wypadku 6 — 5 pkt. 
Na 800 m powinniśmy zająć 
pierwsze i trzecie miejsce, e- 
wentualnie pierwsze i czwarte. 
Pierwsze, to oczywiście nasz 
Jungwirth, który jest obecnie w 
doskonalej formie. Powinien on 
wygrać też bieg na 1500 m. Tu 
też liczymy także i na trzecie 
miejsce. W sztafecie 4 x 400 m 
startować będą nasi starzy ru­
tyniarze: Jirasek, Trousil, Bar­
tos i Kocis. I w tym wypadku 
nie damy sobie łatwo wyrwać 
zwycięstwa.

Na 100 m pobiegną Kynos i 
Janecek, a na 200 m Janecek i 
Trousil, albo Jirasek. W tych

pek i Kantorek pobiegną na 10 
km. Tutaj nie liczymy na suk­
cesy.

W trójskoku, skoku wzwyż i 
miocie jest sytuacja niewyja­
śniona. Trudno więc powiedzieć 
kto wygra. Skok w dal powi­
nien być również naszą zdoby­
czą.

Mocnymi punktami Polaków 
będą bezwzględnie skok o tycz­
ce, oszczep i skok wzwyż. W

zwyciężyły w Bukareszcie z 
Włoszkami, a zremisowały ze 
świetnymi Rumunkami. Odczu­
waliśmy- jednak poważny brak 
Strejckovej i Prokopovej. 
Pierwsza zdaje egzaminy, a 
druga ma kontuzję. Sądzę, 
jednak, że obie w Krakowie 
będą startowały.

Proszę powiedzieć naszym pol­
skim kolegom, że niezmiernie 
cieszymy się ze spotkania z ni­
mi w Krakowie. Będzie to na

ujrzymy dopiero za rok
1WTA stadionie Skry w War- 
1- szawie odczuwało się iw 

końcu ubiegłego tygodnia na­
strój premiery. Po raz pierwszy 
po wojnie pokazano publiczności 
warszawskiej międzynarodowe 
zawody konne. Miłośnicy tego 
sportu szli więc na stadion z 
różnym uczuciem. Z jednej 
strony wspomnienia młodości z 
lat chwały polskiego jeździec­
twa, z drugiej obawa przed
kompromitacją

stwo, natomiast na 3000 m z 
przeszkodami możemy dostać 
w skórę tylko jeśli będzie star­
tował Chromik.

O wiele lepiej dla Polaków, 
a dla ‘nas niestety, gorzej wy­
glądają konkurencje kobiet. 
Powinniśmy wygrać w kuli, 
dysku i skoku wzwyż. W osz­
czepie jeżeli Zatopknva będzie 
rzucać w niedzielę, tak jak w

nicznych 
wreszcie 
młodzież 
dla niej

koni
na tle zagra- 
i jeźdźców i

zaciekawienie: jak 
przyjmie tę nieznaną 
dyscyplinę sportu.

najlepszy Wam zazdrościćBukareszcie (53

OncZERWCA — ostatnia niedziela rozgrywek I ligi piłkarskiej 
49 I ostatnia szansa wylosowania atrakcyjnego wyjazdu na Ko­
larskie Mistrzostwa Świata do Brukseli.

Wszyscy będą

Na przeszkodzie — Rumun Pinciu na „Matadorze" Fot. caf

tegoroczny wynik na świecie), 
to nasze kobiety powinny sta­
nąć na podium zwycięzców. 
Pamiętamy jednak doskonale, 
że przed dwoma tygodniami w 
Pradze Figwer pobiła Zatopko- 
vą.

Polki będą na pewno domi­
nowały nad nami w biegach 
na 100 i 200 m i w skoku w dal. 
Na 80 m pl. na pewno nasza 
Trakalova będzie się bila o 
zwycięstwo ze wszystkich sit. 
W pchnięciu kulą Tischlerova 
powinna zająć pierwsze miej­
sce.

— Więc pan sądzi, że w kon­
kurencjach kobiecych wygra 
również Czechosłowacja? 1

KTO z totkowiczów typuje na zielonych kuponach, ten ble- . 
rze udział w losowaniu konkursu Polskiego Komitetu Olimplj- 

sklego. Odbędzie się ono 2 lipca i wytypuje 10 szczęśEwców, kló- r 
rzy wyjadą do Brukseli I obserwować będą zmagania najlepszych 
kolarzy świata. Zwycięzcy konkursu mają zapewniony hotel na 
miejscu, bezpłatny przejazd w obie strony oraz diety w dewi­
zach

ZIELONE kupony różnią się od normalnych kolorem 1 ceną. , 
Kosztują 2.50, a więc udział w konkursie PKOI kosztuje tylko ’ 
2 złote. Otrzymacie Je we wszystkich kioskach Ruchu. Za 2 złote f 

możecie wylosować wyjazd do Brukseli. Tysiące ludzi w Polsce £ 
będą wam zazdrościć.

WARTO SPROBOWACl

Matematyka przedmeaewa 
przemawia za Polską

Na szczęście wszystkie te o- 
bawy były płonne. Zobaczyliś­
my na stadionie, wprawdzie w 
roli organizatorów i sędziów, 
dawne jeździeckie gwiazdy, a 
jedna z nich, a mian. pik. Róm- 
mel pokazał, że jeździectwo to 
wyjątkowy sport, który można 
z powodzeniem uprawiać koń­
cząc nawet siódmy krzyżyk. W 
ciągu czterech dni przewinęło 
się na zielonej murawie sporo 
mundurów i czerwonych fra­
ków, a w szczególności' sporo 
pięknych koni. A młodzież? Ta 
chyba z punktu zakochała się 
w nowym dla niej, widowisko­
wym sporcie.

ORGANIZACJA 
NIE „NA MEDAL- _

Nie była to jednak impreza 
łatwa do zorganizowania. Po 
raz pierwszy w Warszawie PPIS 
stanęło wobec takich trudności 
jak umieszczenie koni, zapew­
nienie dla nich paszy, zorga­
nizowanie toru przeszkód itp 
Sprawa była niezwykle trud­
na do rozwiązania. Ciągle się.coś 
rwało, brakowało stajen, hote­
lów, były trudności z przygo­
towaniem przeszkód i z koniecz­
ności więc całość rozstawiono 
„w trzech kątach": stadion na 
Wawelskiej, konie na Służew­
cu (9 km od stadionu), jeźdźcy 
w Chylicach (kilkadziesiąt kilo­
metrów od Warszawy).. .

W związku z tym 1 parcours 
był nieco ubogi w różnorodność 
przeszkód i raziła niezwykła 
golizna hipodromu o ile chodzi 
o dekoracje, co niezwykle do­
dawało uroku stadionowi W 
Rzymie. No. ale u nas wypoży­
czenie jednej doniczki kwiatów 
na 1 dzień kosztuje.» „tylko" 
90 zł.

Konie przychodziły na sta­
dion zmęczone marszem ze Słu- 
żewca, jeźdźcy większość cza­
su spędzali w autokarze.. Pod 
względem organizacji nie wy- 
padliśmy więc najlepiej.

CYFRY CZASEM ZAWODZĄ
Jeśli chodzi o stronę śporto- 

wą, to cyfry wskaztrjąrtado- 
bre miejsca Polaków.

Wyniki w konkursie pucha­
rowymi zespołowym: 1. Włochy, 
2. NRD, 3. Polska.

Ekipa

Polska 
Włoska

* 1/2 11/3

Rumuńska i £ 
NRD
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ŁAMY prasy sportowej w całej
Europie roją się od pochwał 

polskich lekkoatletów. Sukcesy w 
memoriałach Kusoclńsklego l Ro 
sicky’ego oraz długotrwała seria 
zwycięstw w mityngach międzyna­
rodowych, uczyniły z polskiej lek­
koatletyki rywala, groźnego dla naj­
większych potęg. W takiej sytuacji 
przystępujemy do pierwszego w 
tym roku meczu międzypaństwowe 
go z CSR. w którym — siła faktów 
— staliśmy się faworytami.

Lekkoatleci polscy z pewnością 
daiecy są od lekceważenia przeciw­
ników, a już na pewno nie takich 
jak Czechosłowacy. Mimo pewnego 
obniżenia się poziomu tej dyscy­
pliny u naszych sąsiadów, Cze 
chosłowacy bynajmniej nie rezyg­
nują ze zwycięstwa. W zamieszczo­
nej w tym numerze korespondencji

bez znaczenia Jest również fakt, że 
zawodnicy polscy pragną zrewanżo­
wać sie za minimalna porażkę w 
Brnie. I jeśli porównamy tegorocz­
ne występy lekkoatletów polskich 1 
czechosłowackich, to Jednak ostat­
nie wyniki przemawiają za tym, że 
rewanż powinien się udać.

Jakiego wyniku należy się więc

go ciężkie zadanie w walce z Mąko-
maskim pierwszym dystansie.

spodziewać w 'Krakowie?
wyższa matematyka, która u

To już
róż

z Pragi dowiecie się, że 
ner Laznicka Uczy nawet 
sukces swego zespołu.

tre- 
na

Jak byśmy Jednak nie liczyli, w 
Krakowie zwycięstwo powinno po­
zostać przy drużynie polskiej. Były 
co prawda I zdarzają się nadal 
wypadki, że teoretycznie słabsza 
drużyna odnajduje swój dzień I od­
nosi niespodziewany sukces. Nie 
sądzimy jednak, aby w Krakowie 
sytuacją się odwróciła.

Własny teren zawsze daje prze
wagę psychiczna naszej drużynie.

nych speców kształtuje się inaczej. 
Trener Laznicka liczy na przykład, 
że na 400 m jego zawodnicy zwy­
ciężą w stosunku 7:4, a w najgor­
szym wypadku 6.5. Wypadałoby 
więc z tego, że Trousil ma wygrać 
ze Swatowsklm... No cóż. każdy li­
czy według własnego uznania, ale 
doprawdy nie spodziewamy się ta­
kiej niespodzianki.

Sprinty, które w roku ubiegłym 
należały do naszych słabszych 
punktów, w tym roku dostarczą 
nam sporo punktów. Liczymy bo­
wiem na zwycięstwo Foika na 100 
m. Swatowsklego na 400 m oraz 
obu sztafet. W ten sposób powin 
nlśmy zyskać w sprintach 9—11 
punktów przewagi. Pojedynki Swa- 
towskiego 1 Trousiia na 200 1 400 m 
oraz sztafet 4 X400 m należeć będą 
do pojedynków najbardziej pasjo­
nujących.

Biegi średniodługie to teoretycz­
na przewaga czechoslowaków.

A walka Zimnego z Grafem na 5000 
metrów? A Zatopka z Ożogiem na 
10.000 m? I tutaj, aż roi się od spot­
kań rywali wysokiej klasy. W su­
mie jednak w biegach średniodłu- 
gich możemy stracić najwyżej 4 pkt.

Jcślj w plotkach damy remis, to 
z pewnością nie skrzywdzimy na­
szych sąsiadów. Kotliński wygrał 
juz z Veselskim i Becvarowskym na 
110 m. a na 400 m jest zdecydowa­
nym faworytem, ale mała aseku 
rada nie zawadzi.

Skoki to znowu nasza domena. 
Mimo, że tyczkarze nasi nie osiąg­
nęli jeszcze wysokiej formy, Waż 
nv i Krzesiński powinni odnieść 
podwójne zwycięstwo. W trójskoku 
Malcherczyk jest po swym rekor­
dowym skoku 15.71 już zdecydowa­
nym faworytem, otwarta jest na­
tomiast sytuacja w skoku wzwyż
oraz dal. Lansky najprawdopo-

Przy własnej publiczności pragnie ( Jungwirth jest faworytem zarówno 
się zaprezentować Jak najlepiej. Nie na B00 jak i na 1.500 m, ale czeka

W WimbledoB/e bez cudów

Łicis także na debecie
LONDYN, 26.6. W drugim dniu tenisowych mis­

trzostw w Wimbletlome — dniu, w którym za­
zwyczaj nie odbywają się gry pojedyncze męż­
czyzn, pon eważ Jest to tradycyjnie już dzień ko­
biet — odbyła się wraz z innymi przełożonymi 
z powodu deszczu spotkaniami gra Licis — Eisen- 
berg. Spotkanie to zakończyło się porażką Po­
laka 1:6, 3:6, 6:3.

Licis, niestety do grania w Wimbiedonle nie 
dorósł jeszcze technicznie, poza tym ma zią kon­
dycję. Przeciwnik Licisa, 24-letnl Amerykanin, 
studiujący od kliku lat w Oxfordzie, Pablo Eisen- 
berg, jest przeciętnie poprawnym graczem, ja­
kich wiele jest nie tylko w USA, ale i w Anglii. 
Operuje jednak podstawowymi elementami nowo­
czesnego tenisa, atakującym serwisem i wolejem. 
Jak wiemy, nie są to mocne strony Licisa. a na 
trawie trzeba być technikiem 1 strategiem klasy 
Lacoste, żeby zwyciężyć, grając z głębi kortu. 
Inna sprawa, że nieprzyzwyczajonemu zupełnie 
do gry na trawie Licisowi prawidłowe odbijanie 
piłki sprawiało wiele nieoczekiwanych trudności. 
Weźmie on prawdopodobnie udział w turnieju, 
organizowanym dla graczy, którzy odpadli w 
pierwszej i drugiej rundzie.

Szalona różnica dzieląca poziom spotkania Li­
cis — Elsenberg od innych spotkań ujawniła się 
przy oglądaniu rozgrywanego również we wtorek 
meczu Pietrangeii — Krishnan zakończonego po­
rażką Włocha 4:6, 3:6, 4:6 Gra była otwarta i In­
teresująca. Dobra iorma Krishnana i jego za­
wziętość odniosły zwycięstwo nad fatalistycznym 
stosunkiem do własnej gry Pletrangelego. który 
prowadząc w najważniejszych momentach zdawał 
się na łaskę losu i psuł z rezygnacją najłatwiej­
sze pliki.

Rozstawieni gracze Cooper. Fiam i Davidson 
zrobili co do nich należało, przechodząc bez kom­
plikacji do drugiej rundy. Cooper wygrał z Ho.
lendrem Dehnertem 6:2, 9:7. Flam ze Szwaj-
carem Blondelem 6:3« 6:4, 7:5, a Davidson z nie­
znanym Rodezyjezykiem Bcyen 6:3, 9:7, 7:5.

NA CENTRE COURT — KOBIETY

We wtorek wyszły na scenę kobiety. Gry na
Centre Court zainaugurowała para angielska Blo> 
cmer — Ward. Bloomer pretendentka do tytułu

rozstawiona Jako numer 3 zrobiła bardzo dobre 
wrażenie. Wynik 6:1, 6:3 odpowiada przeblegotyl 
spotkania, któremu przyglądała się przewodniczą­
ca Komitetu Turniejowego księżna Kentu.

Drugim bardziej interesującym spotkaniem ko­
biecym była gra Kórmóczy — Gibson, zakończona 
mozolnie wywalczonym zwycięstwem Murzynki 
z USA 6:4, 6:4. Kórmóczy była od początku do 

końca faworytką trybun a jej mądra taktyka, 
silne drajwy i udane dropszoty. były nagradzane 
rzęsistymi oklaskami. Jednak kobieca mimo 
wszystko, gra Węgierki musiała ponieść fiasco 
wobec męskiej, atakującej bogatym repertuarem 
uderzeń i świetnie serwującej, Gibson

Mniej niż Bloomer 1 Gibson zaimponowała 
swym zwycięstwem nad Australijką Hawton roz­
stawiona jako numer 2. czterokrotna zdobywczyni 
tytułu Amerykanka Brough. Grala nerwowo, 
a jej doskonały serwis był mniej pewny niż zwy­
kle. Wygrała 6:2, 6:0.

Debiutująca w Wimbiedonle mistrzyni juniorek 
USA, 13-letnia Miml Arnold poszła w grze z An­
gielską nauczycielką Bttrrell Jak burza do ataku 
i wygrała z nia w rekordowym czasie 6:0, 6:0. 
Równie łatwo bez oddania gema zwyciężyła swą 
rodaczkę Clark czołowa rakieta Anglii Angela 
Mortimer.

Z innych interesujących wyników trzeba odno­
tować łatwe zwycięstwo rozstawionej Czechoslo- 
waczki Puzejovej nad dobrą francuską rakietą 
Bucaiile 6:1, 6:3. Rozstawiona Amerykanka Hard 
wygrała pewnie z Angielką Bentley 6:2, 6:0. Rów­
nież rozstawiona Australijka Long nie dokończyła 
gry ze swą rodaczką, spędzającą w Anglii miodo­
wy miesiąc, leworęką Fancutt. Spotkanie przer­
wano z powodu zapadających ciemności przy sta­
nę 1:1 w setach i 3:2 dla Fancutt.

Na wlmbledońskim „deptaku” zwracała na sie­
bie uwagę grupa obserwatorów radzieckich: An. 
drejew Filipow. Preobrazeńska, Belitz, Gejman 
1 ozierow. Po południu odbyła się konferencja 

nwa. na której dziennikarze angielscy infor­
mowali się o stanie tenisa w ZSRR, a obserwa­
torzy radzieccy wyrazili chęć nawiązania jak 
najbliższych kontaktów sportowych z tenisistami 
krajów zachodnich.

E. Cunge

dobniej nie będzie startował, gdyż 
odniósł ostatnio kontuzję. Lewan­
dowski ma wlec duże szanse na 
zwycięstwo. Jeśli jednak przegra, 
to chyba nie z obu przeciwnikami 
(Kovar, Savcmsky). W skoku w dal 
orzed rokiem bylibyśmy żelaznymi 
faworytami. Cóż kiedy Grabow­
skiemu i Kropidłowskiemu daleko 
do formy sprzed roku. Na szczęście 
odnalazł formę Iwański 1 na nim 
spocznie chyba ciężar walki z nie­
złymi Czechoslowakaml. A więc w 
skokach mamy różnicę co najmniej 
6 pkt. dla nas.

W rzutach w lepszej sytuacji 
znajdują się goście. Mimo wysokiej 
formy Sosgórnlka trzeźwość naka­
zuje nam jednak liczyć na podwój­
ny sukces Skobli 1 Plihala. Dysk 
z obowiązku musi wygrać Merta, 
ale liczymy na drugie miejsce. 
Oszczep to dla odmiany popis pol­
skiej pary Sidło—Kopyto, w młocie 
natomiast wszystko będzie możliwe. 
Ruta w Krakowie nie będzie, a 
Niklas jakoś nie może przekroczyć 
60-kl. Jeśli uczyni to w Krakowie, 
to powinien wygrać. Ciepły nie 
powinien być wiele gorszy od Ni­
klasa. Obaj Czechosłowacy Engl i 
Muzicek rzucają w granicach 58 m 
I z równym powodzeniem oni mo­
gą zostać zwycięzcami tej konku­
rencji.

Jeśli dodamy wszystkie punkty, to 
wyjdzie nam wynik meczu 112:100 
na korzyść drużyny polskiej. Nie 
jest wiec to przewaga zbyt duża 
i sytuacja na stadionie wymagać 
będzie stałej czujności.

Wśród kobiet sytuacja jest nieco 
jaśniejsza, ale pod warunkiem, że 
zawodniczki nasze nie sprawią nam 
zawodu. W każdym razie uwaga na 
Strejckovą, która znajduje się w 
rekordowej formie. Czasy 12,0 na 
100 m i 24.9 na 200 m coś znaczą. 
Liczymy ponadto na sztafetę, zwy­
cięstwo Gaborówny nad Muellerovq 
oraz zwycięstwa Krzesińskiej w 
skoku w dal i Figwerówny nad Za- 
topkovą. Ta ostatnia miała wpraw­
dzie w niedzielę rzut 53.00, ale Fig- 
werówna rzuca ostatnio regularnie 
ponad 50 m i ma już jedno zwy­
cięstwo nad swą wielką rywalką. 
Kulę i dysk przegrywamy, ale mi 
nimalnie, bowiem Klimajowa i Ru- 
sinówna oraz Dmowska i Sobociń­
ska powinny zająć drugie i trzecie 
miejsca.

Niezbyt przyjemnie wygląda sy­
tuacja w plotkach. Trkalova znaj­
duje się ostatnio w wysokiej for­
mie, w przeciwieństwie do Wagne 
rowej, która pozostaje w rezerwie. 
Gawełówna I Słowińska w najgor­
szym razie powinny uplasować się 
tuż za Trkalovą. Według tych obli­
czeń mecz kobiet powinien zakoń­
czyć się zwycięstwem Polek 57:49.

Tyle papierowe obliczenia. Sytua­
cja na boisku nie lubi na ogół do­
stosowywać się do takich wyliczeń 
i na niespodzianki nie będziemy

Rusza Tour de France

Ułamkowe liczby pochodzą x 
podziału, niektórych miejsc ej 
aequo. Tak więc, licząc za 1 
miejsce 10 pkt, II 9 itd„ a ze­
społowo I — 10. II — 5, ni — 
1, ogólny wynik mityngu brzmi" 
I — Polska 133 pkt, II — Wta 
chy 69 pkt, III — Rumunia 48 
pkt. IV — NRD 44 pkt.

Ale liczby nie zawsze mówią 
prawdę. Trzeba podkreślić, że: 
trzy zespoły — Polska, Rumu- 
nia t NRD były w swych naj. 
silniejszych składach, a Włosi 
przysłali jeźdźców zajmujących 
w kraju: 6 (Tassani), 14 (Puc­
cini) i 16 (Spezzoli) miejsca. 
Poza tym koni włoskich star­
towało — 6, rumuńskich — 9, 
niemieckich — 10. a polskich 
aż 35, z których zresztą sporo 
mogło z powodzeniem pozostać 
w stajni, nie zmniejszając wca­
le atrakcyjności zawodów.

W tej sytuacji jest chyba jas­
ne, ie najlepiej wypadli tu 
Włosi (w pucharze Warszawy 
byli o kilka klas lepsi); zarów­
no konie jak i ich jeźdźcy sta­
nowili wyrównaną, stojącą na 
wysokim poziomie stawkę. Tas­
sani zachwycił aktywnością' 
jazdy, niewiele ustępował mu 
Puccini. Z pozostałych ekip po­
dobnie czynny udział w prze­
biegu mieli Pinciu i Babirecki. 
Ten ostatni podbił serca war­
szawskiej publiczności. Jest to 
bezwzględnie jeździec, który 
chce wygrać 1 wygrywa, a prze­
cież nie on miał najlepsze ko­
nie z naszej ekipy.

Jeśli mowa o koniach, to sta­
ra kawaleryjska zasada mówi, 
że muszą one być stale jeżdżo­
ne przez tych samych jeźdźców. 
Przecież to istota żywa, a nie 

, maszyna, choć i tę trzeba do­
brze znać. Stała „kołomyjka" 
z Bejem. Demagogiem i innymi 
końmi musi się skończyć dla 
dobra konia, jeźdźca i sportu 
konnego.

Mimo tych niedociągnięć PZJ 
miał dobrą premierę, co jest 
przede wszystkim zasługą na­
szych jeźdźców, koni i trene­
rów.

Kiedy grupa Jeźdźców znika­
ła po dekoracji w ostatnim 
konkursie, publiczność nie u- 
ęiókała jak zwykle z trybun, 
ale łowiła wzrokiem 1 piękny, 
barwny korowód. Jakby go 
chciała długo zachować w pa­
mięci. Szkoda, że zobaczy go
dopiero za rok.
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Czy Roger Waikowiak

powtórzy „awanturę” z
Paryż, w końcu czerwca

W CZWARTEK 27 czerwca 
wyruszy z Nantes 44 Tour 

de France. „Wielkie kolo", które 
tego roku przechodzić będzie 
także przez Belgię (Charleroi) 
i Hiszpanię (Barcelona), zakoń­
czy się tradycyjnie w Paryżu 
na torze w Parć des Princes.

Jeszcze bardziej, niż w roku 
ubiegłym, kiedy to niespodzie­
wanie wygra! Roger Waiko­
wiak, tegoroczny tour pełen jest 
niewiadomych.

Na starcie zabrakło przede 
wszystkim znowu wielkich 
gwiazd. Louison Bobet jak pi­
sałem zrezygnował z udziału, 
Hiszpan Bahamoutes jest prze­
de wszystkim wspinaczem. Je­
żeli chodzi o Belga De Bruyne 
i Włocha Nencini, brak danych, 
jak zniosą oni tak długą i cięż­
ką trasę. Prawda, jest Charły 
Gaul, uskrzydlony wspinacz z 
Luksemburga. Jednak jadąc na 
czele ekipy słabiutkiej i nie 
mogąc liczyć na pomoc jego 
iskra geniusza może zgasnąć w 
drodze.

Jeżeli chodzi o konkurencję 
drużynową, drużyny Francji, 
Włoch i Belgii wydają się mieć 
w tym roku równe szanse. Z 
uwagi na ich wartość bez­
względną dałbym pierwszeń­
stwo Belgom na czele z Adria- 
enssens De Bruyne Planckaert 
gdyby nie... prowadził ich Sil- 
vere Maes. Dyrektor techniczny 
teamu belgijskiego jest nie tyl­
ko szorstki w zachowaniu, ale

jest jasne, że ten nie najmłod­
szy kolarz coraz gorzej znosi 
trudy trasy.

Nie mogąc oprzeć drużyny o 
Bobeta i otoczyć go wiernymi 
giermkami, Marcel Bidot dy­
rektor techniczny francuskiej 
drużyny narodowej musiał po­
stawić na zdeklarowanych prze­
ciwników Louisona. W druży­
nie Francji ostatecznie pojadą 
szosowiec — sprinter Darriga- 
de największa nasza nadzieja 
kolarska, wielki specjalista jaz-

także jego psychologia dla
większości zawodników, za któ­
rych jest odpowiedzialny, jest 
zbyt prymitywna. Dobrze rozu­
miem, że wzywa się starych 
mistrzów, aby kierowali młody­
mi, ale fakt, że ktoś ścigał się 
odważnie i z sukcesami nie u- 
sprawiedliwia wszystkiego. W 
danym wypadku Federacja Bel­
gijska wykazuje, moim zda­
niem, zadziwiającą ślepotę.

Ale wróćmy do ekipy fran­
cuskiej.

Pisałem już jak. to w sensa­
cyjny sposób wycofał się z wy-' 
ścigu Louison Bobet,. który trzy
lata po kolei triumfował już naz pewnością długo czekać. *— * - -------- --------------------  »— —7
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Pretendentem do zwycięstwa w 
Tour ■ dc France jest Włoch 

Nęncini 
■ Fot. Mlrolr Sprint

■ dy na czas Auquetil, a dalej 
i Bauvin, Forestier, Mahe, Pri- 

wat, Bouvet, Bergaud i powo- 
> lany ostatnio młody Jean Sta- 
i bliński Polak z pochodzenia.
I Zostawiłem na koniec nazwl- 
. sko 10 kolarza drużyny Francji 
. Rogera Walkowiaka.

W tym samym rzędzie, co 
i Darrigade, Auquetila i Bauvi- 
1 na, Marcel Bidot powołał Wal­

kowiaka, zaliczając go do ka­
tegorii potencjalnych liderów. 
Mimo, że Roger od czasu swe­
go zwycięstwa w Tour de Fran­
ce w roku ubiegłym nic nie 
zdziałał.

Przypuszczano, że Walkowlak 
obudzi się w Tour d‘Espagne. 
Niestety nic tam nie pokazał, 
nie brał, też udziału w Giro 
d‘Italia. W wyścigu dziennika 
Le Dauphine — Libere ostat­
niej imprezie wieloetapowej 
przed Tour de France (zakoń­
czyła się 16 czerwca), Walko- 
wiak ulokował się w dalekim 
27 miejscu zupełnie nieodpo- 
wiadającym jego reputacji w 
czasie 44 minuty i 30 sekund 
gorszym od zwycięzcy młodego 
kolarza niezależnego Rohrbacha. 
drugiego w Tour d‘Europe, któ­
ry-jest za młody (21 lat), aby 
pojechać Dookoła Francji.

Jednakże Marcel Bidot jesz­
cze wczoraj zapewniał mojego 
kolegę Chany, który prowadzi 
dział kolarstwa w Equipe, że 
ma do Walkowiaka pełne zau­
fanie.

Ja ze swej strony myślę, że 
Bidot ma rację. Waikowiak chło­
piec opanowany i spokojny tak 
w życiu, jak w czasie wyścigu 
P]e 'ut>i być na oczach Wszyst­
kich. On woli pracować po 
swojemu skutecznie i cicho, 
prawie w cieniu. Słabość jego 
dotychczasowych, rezultatów u- 
walnia go od Wszelkiej marki 
i to z pewnością o tę swobodę 
manewrowania chodzi Rogerom 
wl, doskonałemu zawodnikowi. 1 
całkowicie zdolnemu powtórzyć ' 
wspaniałą „awanturą" z. roku ! 
1956. . ‘ i

Raymond Meyer *

Tegoroczny Tour j‘cst pełcn nlc- 
wiadomych. , Pod nlcobecnosę 
Bobeta, który wycofał się ^wy­
ścigu, niespodziankę może 
sprawić Charly Gaul -r 
dlony wspinacz z Luksembuj»* 

Fot. Mlrolr sprłn*


